
o n  aw ans!
m Mpu. | K cl fc*AA VMM
m m >  wyr*** JO 4. 0 9  C) tłustym drukiem 49 h. <49 t) — tafc ^•kroiagto- u
« i« ru  M apar. 3 I  d  tfk.1 KonoAikAit I po kremm W wtaw BMp*r*i0*vy I K (5 Vk.k 
i>o ofł«a*oa w w iw n i*  **  mcferwdi w to- 
wnćk  i«M(Mxłiyok, aofcotalefe ł Jol»yob 

dufttea alf 40 pro«o«4,
W W iftu w ł*  u b j r t  m otaa „O atetf P ''m iB V  
I ,Q tio lq  ^ iK jo n ią *  w Biur** śsieeałfców 

oL *Muk L l i

li

W I E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1 po poi. I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna**;

P T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach •‘taakcylnyc < wyłącznie m dzy godz. 6 a 7 wteozorem w biurze Redakcyi przy .1. Sokoła 4/lk 
R kopisów n e  zwraca się. — Biura Ad ninistracyi otwarte codzienn e od godziny 6-*ej rano Jo godz. 7-nej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15.

Nr. 5035. Lwów, niedziela 18 stycznia 1920 ItoK X

Bolszewicy zaleli Sieniawa i Letyczfiw! 
Swaiiy czeskie sa Spiżu i Crawle rosną!

Koniec kcmbmacy?.
Lwów, 17. stycznia.

Państwa centra’ne uległy pogromowi. Austro- 
Węgry — zupełnemu, przestaiły istnieć, jako p ń- 
stwo, p rze la ły  wogóle istnieć. Niemcy straciły 
stamomslko na miodzynarodowej szachownicy, 
wogóte ja!kio państwo europejskie muszą sie przo- 
twćis zyd.

Inaczej do niedawna -przedstawiała się kwe- 
stya rosyjska* Przegrana japuiuka, przegrana w 
wojnie z Niemcami, wybuch .rewolticyi, wszystko 
to u'e przekonało czynników, liczących na odbu
dowę widk.ej, potężr.ej Rosyi. Liczyły one ua te 
o*dr.*udjwę dlatego, że -jiej sobie życzyły, czy to ze 
względu na frSPkulacye i spekulacye f.namsowe, 
czy też ze względu na rachuby polityczne majr \z- 
maitszego kształtu i 'treści. Ostoją tych kombina- 
cyi była ciągłe Frauicya, ob-wiiająca się nietylko 
rewanżu ze stromy Niemiec, ale obawiająca s ę  u- 
traty olbrzymich kapitałów, złożony ch w zbroje
nia 1 uprzemysłowienie starej carskie! R osyi

Odbudowy tej carsik ej Rosyt, z innych przy
czyn, życzvły sobie Niemcy, zgodne na tym pun
kcie ze swym francuskim wróg em.

Zdawało się ciągle*, że oto, jaik za różdżką 
cza" odzie jską,, wyki z e z wnętrza starej, prawuzi- 
w-ej Rosyi, jakiś nowożytny Minin, czy Pożarski, 
zjawi się Kutuzow i br. Rastopczyn, który w imię 
ludowej rosyjskiej siły i złączonych z nią prawo
sławia i caryzmui, poiwołają z pow rotem do życia 
Moskwę.

Przedsięwz ęcia Judenicza, Kolczaika i Dmikt- 
na były budowane na tej psychicznej supozycyi. 
Dzięki niej panowie Sazonow i Makłakow w Pa- 
ryżu mog® sugostyonować formilnie zachodnio- 
eurepeż kich dyplomatów. Niejeden zapewne rów
ni. eż nasz polityk liczył a ę , b  rdzo się liczył z *no- 
żliwością powrotu starci R bsyi przynojmn:ej z 
powrotem jej struktury społecznej i prawosławia.

Tymczasem śro 'ebne pozory Okazały się blich
trem. Runął Kołczak, J*ud.or.cz, teraz przyszła ko
lej na Dem kina. Olbrzymie zasoby pieniężne, amu
nicyjne, nieprzeliczony ek wpunek z Angin, Fran
cy!, a prawdopodobnie także i Ameryki, wszyst
ko poszło na marce, a bodaj przeważne dost>: to 
Sjję w ręce bolszewików, zmakom cie ich wzmae- 
tdayąjc. Nie podźwiigmie się zatem sitara Rnsya dro- 

Ciąg (idiszy na sir. 2 giej.

Armia bolszewicka zbliża s ą  do Piosklrowa!
Wiedeń, 17. stycznia. | którego oddalona jest zaledwie o 35 w iorst Wedle 

(Telef.) (u) 2  Bukaresztu dunoszą: Armia boi-i informacyi przybywających z Ukrainy, należy o- 
szewicka z  jęła miasteczka Sieniawę 1 Letyczów i czekiwać w n) jbhżKzych godzinach zetktuęcią 
i przez to zbliżyła się znacznie do Piosklrowa, od armii btćszewiokiej z armią polską.

KOI-CZAK ZE SZTAÓEM W STĘPU DO ARMII 
JAPOŃSKIEJ.

Wiedeń, 17. stycznia.
<Telef 1 (fr.) Z HefeingiOTSu donoszą, że w szy

stkie wiadomości o losach Kołczalka okazują się 
mylnemJ, prawdą mli być tylko tyle, że Kotczak 
ze swoim sztabem wstąpił do anm.il Japońskiej. 
Wojsko japońskie na Syberyi wschodnie] do dnia 
6. bm. 1‘czyło 30.000 żołnierzy. Wszystkie waż
niejsze punkta strategiczne zostały obsadzone 
przez ] ' pończy ków. Jezioro Bajkatekie znajduje 
się w  posiadaniu Japończyków.

OSZCZFRSTWA CZESKIE POD PŁASZCZY- 
KIEM KOALICYI.

Cieszyn. 17 stycznia. 
(TeleL) (w) „Venkov“ w telegramie wła

snym «. Morawskiej Ostrawy z 15 hm. doros;: 
Pewien członek pewriej misyj koaMcyjnej, któiy 
przybył do naszego miasta, a który przedtem 
bgwił w  Polsce, .oświadczył o  stosunkach w Pak 
sce, co następuje:

Koalicya bardzo s ’ę mył*, jeżeB sądzi, żc Po- 
lacy naprawdę rozpoczną (!) waikę z ootezewi- 
(kami. Wiemy o tern debrze, iż P d s c ; nie chód’ 
o n(c innego, jak tylko q wyłudzeń ę od Iroałicyt 
jak najwię&szetf ilości pieniędzy. Polica zresżt;;. 
jest podminowana (?) boiszewlzmem, który n e 
dopuści do akcyi przeciwko rosyjskim bolszewi
kom. (Zdaje się, żr te.t „członek koalicyi" zrodził 
się w  -edakcyi MVenkova“.)

Narodowa cerkiew czeska nie

Wl«deń, 17 stycznia.
(Telef.) (fr.) JŁ  Wr. TagDl." donosi z Pragi, 

że cerkiew narodowa czeska, załotona przez p. 
ZaJiradn.Ua, nie cieszy się wielką ąympatyą wśród 
ludności czeskie1. Na zjeździe, na którym uchwa
lono wystąpienie z kościoła rzymskiego było tylko 
220 ksittży czeskich, a za wysteimieniem z kościoła 
gło® wało z tej łczb y  tylko 140 księży, w całycn 
zaś Czechach he/ Słowaczyzny Jest około SOOk 
księży czeskich, którzy pozostali nadal przy ko-

cieszy & ę " 
sympatyą ludności!

ściele rzymsko-katolickim. W  całych Czechach 
czyta się Mszę św . w języku łacińskimi, a ty&y 
w kJłku kości* łach oo czesku, wedle ustawy nowtj 
cerkwi czesk ej. ,.N. Wr. Tagbl.“ donosi daśej, ic 
prasa liberalna popierała początkowo nPwą cer
kiew, ohecnle jednak po ogłoszeniu jej programu, 
usunęła się od niej. Dziennik stwierdza że ----ułą ąk 
cya zrobiła fjasko.

ARESZTOWANIE SPEKULANTÓW 
KORONOWYCH.

Kraków, 17. stycznia. 
(PAT). Dzienniki notują, że wczoraj arcsztc 

wano na tutejszym dfworcu kolejowym 78-łstn 
Tosię Aszkenazow 4 z Lronobycza i Jakób:. Cha! 
mą Pc Jtenberg,, którzy ut itowali wywieźć ua za-

bód w celach t-pekulacyjnyiij ckoło 1,000.000 kor, 
yv markach niemieckich, leaefa rumuósiu dolarach i 
mych pieniądzach. Aresztowano również nteite  
ego Aryę Kióla z *pod Lodzi, który na dworcu fu- 

-jszym ofia* <roał przejezdnym wymianę mareŁ 
ia ikorony. U 1. resztowainego skonhsKOwano ktifca- 

ii^PC tysięcy korom w  markacSi j Ssorooaęb
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gą j>ronuwdCinłcntoK, znlenaicjka ptorumiląco, n'« 
ożyje, jak Feniks z  popiołów. Na jej pow rót, na od- 
itńenitydł z-sad ach, czekać trzeba oonajmniej dłu
gie dżśesćątki łat, jeżeli woicób wolno się z t« n  L- 
czyć.

Bolszewizm. czy nowe jak!eś burze, o niezna
nym dotąd wysiądzie, oto realne warunki, wśród1 
których pędzie sio rozwijał probłem rossyjeki. Nie 
można zaf im już twierdzić, że boiszew izm się o- 
stal, ale jest dość prawdopodobnem, że się osta
nie, a stare imperyum rossyjskie nie dźwignie się.

Cofco.wiek zresztą inówić o boiszewizmie, w y
daje się dość pewnem, że choćby mial w sobie 
rnzoęd do propagand y, choćby nawet w za ł nieje
dno na barki z tradycyi dawnych carów, jento pę
dzie naitrudn ej iść kolej? daw nych panów Rcsyi, 
n ile idzie o ich zagraniczną politykę.

Natomiast wewtnę^zni-e, przynajmniej w gra
nicach dawnej Moskwy. na terenie osedilenia wief 
korosj jskiego uarodłii bofezewizm społecznie prę
dzej czy pózn.ej będzie mógł nawiązać do tradycyi 
carskiej Rc-siyi.

Miedzy nim jednak, a reszt? wschodu europej
skiego, między nim a Małoruslą, niema pomostu 
‘Społecznego, i niema pomostu i kitu prawosławne
go. Bolszewizm spcleczn.e nie da  s'ę zaaklimaty
zować na Małej Rusi, z prawosławia bolszewizm 
nie w c ią g n ie  nic, samo, bowiem prawosławie by
ło k i  zupełme w yja‘ow !.ało > musi przejść długi' 
proces regeneracyjny. Zresztą bav,zew;zm jest z 
gnimtii anbywyznaniowy w  fundamentalnie rożnem 
znaczeniu. niż rto. Wtol!ka RowoUsrcy..' francuska,

A zatem kombmacya wszedhrirs&a, czy wszech- 
rosyjska ma się ku zmierzchowi, ,nie*ylko na polu 
bitew, ale także sp łecztiie 1 retgijnie.

Upadają zatem automatycznie wszelkie możli
wości, wszelkie rdee komprom su, związane z e- 
wen*ualności? odrodzenia wielkiej. nieboJszewlo 
kiej Rosyi. J . W.

Zakład kred towy 
Państwa Po!skie?ow •

Lwów, 17 stycznia.
I.

Dniu 18 lipca 1919 uchwal I Sejm ustaw ę o 
Pomocy państwi^wej na odbudowę gospodarstw  
en szcz&ayoh lub uszkodzonych skutkiem wojny. 
Pom oc państw ow a na odbudowę i uruchomienie 
gospodarstw  udzielania będzie ceęśc owo w for
mie uczzwrotncj zapomogi pień ęinei, częścią w 
formie pożyczki. Celem zreai zow atua tjc h  po
życzek ustaw a przewiduje utworzenie specyal- 
nego Zakładu Kredlytow ego, którego, zakres dz.a- 
ianśa określi s ta tu t, zatw ierdzony w drodze u- 
siaw ooaw czej. W  paidziern  ku 1919 M inister
stw o skarbu wypracowało pro ekt ustaw y o or- 
gaaizacyi Zakładu Kredytowego P aństw a Pol
skiego. opierający się na ustaw  e licow ej.

Projekt rządowy, k tóry  'poniżaj om ów m y, 
m a sw oją historyę. Mianowicie jeszcze w lutym 
z. r. opracow ał p. Dr. Baitaglia obszerny Plan 
odbudlowy i urudromien a gospodarstw a społe
cznego w Polsce w związku z tern projekt Cen
tralnego Instytutu Kredytowego P ańs,w a Pol
skiego, obejmującego szeroki plan-akcyi naństwo- 
weii na tern Polu. Po wyjściu u staw y  lipcowej 
Stała się aktualną kw estya Zakładu kredytow e
go. Poseł hr. Baworowski i tow. Żgfo«fi,f ,v Sej
m ie wihosek przejmujący całkowicie projekt Dra 
Bat»agii:, równ eż Rząd opr.ąpJwał projekt usta
w y, opierający się przew ażn c na elaboracie Dra 
Barttaghi. Nadmień ć należy, że projekt Dra Ba - 
tta g li przewiduje formę praw ną tej 'ustytucyi 
w  postaci spółk akcy nej z przew ażającym  u- 
działem Państw a, oraz kredyty odbudowawczc i 
inw es^cy jne, a  projekt rządowy formę państw o
wej kiLstytucy. kredytow ej i rów.njeż kredyty  cd- 
buójjwawcze i inw estycyjne. W reszcie Nmiele 
także projekt, opracow any przez Galicyjski W n. 
.iewtiy Zakład Kredytowy, który proponuje, by 
Zął^ad K redytow y P aństw a PcłskwgP, j;tko 
państw ow a nstytucya fuansow a, udzie'ał w  za- 
sa/dae i z m ałym i tylko wyjątkami wyłącznie 
kiedym  odbudowawozego.

Wedle projektu rządowego -/aaanirtn Zakła
du Kredytowego byłoby ud z'danie potyc-.ek od- 
trudową wczych i inwestycyjnych, ulgowych i hez-

ulgowych. Pożyczki tfgow s przewidziane są w  
dwóch tyipach. P ierw szy odnosi się do tych go
spodarstw , które potrzebują pomocy państwow ej 
na faktyczną odbudowę bezpośrednich s tra t 
rzeczowych, spowodowanych wojną. Są to za
tem  pożyczki śe ś le  oabudow aw cze. Drugf pole- 
ra  na tern, że na wniosek interesow anych mbii- 
s te rstw  może Zakład K redytow y na pisemne 
polecenie M krstrą  skarbu- »dz d a ć  pożyczek ul
gowych na inw pstycys gospodarcze, wychodzą
ce pozą ram y  odbudowy i uruchomienia, a  po
trzebne ze względu na interes publicMy.

Spłata pożyczek u 'gow ycb rozpoczn ę się w  
3 lat po ich zrealizow ana! za oprocentowaniem 
o '/*% wyższem od stopy procentowej cbhgacyi 
wydawanych przez Zakład Kredytowy. Splata 
-ozlożcna będzie przy  pożyczkach :ia kapitał za
kładowy n a  lat 35, zaś na kaohał obrotowy na 
la t 15. Zaoezp eczenie hipoteczne pożyczek dłu- 
gerterminowych nie może przekraczać 70% w ar
tości szacunkow ej gruntów i budynków, a  
wtartośd szacumkowej urządzenia przem ysłow e
go. Nadto przew ’de>ia>na jest gw araneya P ań 
stw a. Pożyczek długoitermincwych bez ulg udz e- 
’ać ma Zakład Kredytowy tylko za ubezpiecze
niem hipotecznym w  w ym iarze powyżej poda** 
nyim.

Dla zreahziowaaifa Pożyczek dłu» nter.nmo- 
w ych Zaktąd Kredytowy będzie erij ow ał obli* 
gacyę oprocentowane na 5% rocznie. P aństw o 
obejmie gwaiamcyę za  spłatę kaiPhału obligacyj
nego i odsetek, o raz  będzie wyp*acać Zakładowi 
Kredy.owem u odnośnie do pożyczek ulgowych 
oosetki o 7«fc w yższe od stopy  procentowej 
obligacyi za la ta  wolne od spłaty ze strony dłu
żników. Obiigacye będą korzysta ły  z  bezpieczeń
stw a pupilarnrgo

Kapitał Zakłatru K redytowego rodyjelono na 
dw ie grupy. Ną pożyczk długoterminowe, < dbu- 
dow aw cze i inw estycyjne, maią być przezna
czone tylko środk' uzyskane z em sy i obligacyt. 
Natom iast na kredyty obrotowe I na w p ła t ę  za
pomóg wolpo bidzie używać jedynie w łasnego 
'kapitału zakładow ego, właisnych rezerw , w kła
dek na rachuniki bieżące i kw ot uzyskanych przez 
reeskam  wakofi.

W reszcie dotaac należy, Zc pryjekt przew i
duje m °żoosć przekształcenia Zakładu Kredyto
wego na SDÓIkę akcyjną p rzy  równoczesnym Po
większeniu kapitału  zakładowego i uzupełnien u 
g,o udz ałarni kapitału pryw atnego, z tem  zastrze
żeniem, że większość akcyi m usiałyby ^ z o s ta ć  
w posiadania Haństwa.

To byłyby w ogólnych zarysach zarady  or- 
garizacyjne Zakładki Kredytowego Państw a Pol
skiego wedle projektu rządowego. P rzy  < cenie 
projektu nasuw a s ę  szereg wątpliwości i uwag 
zasadniczego1 znaczenia. Niestety rząd nie u ął 
dotychczas o rgan izacji kredytu gospodarczego 
pod jednolitym kątem 'w idzenia, n e ogarnia 'dc 
całokształtu tych spraw . W skutek dorywczego 
za ła tw an ia  poszczególnych d*!edzin z tej m aie- 
ryl, w prow adza się wielokrotność tych sam ych 
lub analogicznych agend, c</ jest objawem nie
zdrow ym  i szkodliw ym . Taki niP. obole Zakłaidti 
Kredytowego P aństw a Polskiego rząd Projektu
je pow ołane do życia jeszcze innych państw o
wych instyttfcyi ffmausowych, jak Bank K le jo 
w y i Bank Ziemski o analogicznym zakresie 
działań a.

Dr. Karol Trawjńskł

Z polskiej Kalifornii.
Grodna inwazya pruskich kapitałów p o #  Hagę 
koa'lcyL — O ż y t n i e  transakeye kopalniane. — 
Sprzedawczycy. — Mydlenie oczu Skarbowi Lań- 
»tw x — Pruski major benj^m kiem  władz pol&k,
CKorespondewcyr-i wtasna' „Gazety Witxzornej“).

Borysław, w stycznSu 
Zm:aAdżr*r:e miF taśmie Niemej ruszyły po u-

dajnyim chwlłowym kttw gu m  podbój Europy, no
w y lecz skuteczny. W alczą bronią straszną, na 
którą dziś niema wprost sposobu. Walczą potęż
nym  kapto tern, którego aiwaneardy wdarły się już 
?j\>, yCiCStk ,̂ w rdzeń bytu etkonorrtcznogo Rzeczy- 
po- potftej Po "kica. Oponowały memał zupełnie 
przemysł wesżowy, drzewny-, a  co oaanielbe.i.-hj-

czn ićsze: naftowy. Jakby za dotknięciem «o.Mżkł 
czaroć^iejskŁej zni^nęłj liczne do m edaw n? bi my 
Druisklie, 'a z icfh popit<ów wył-uit.ły się ncfwocze
sne Feuikóy: fin my fnincuaikie i arugiclskie. Dodua z 
największych firm „Fliissige Brermstoffe“ | o6canie 
przeahirzczoną n a  francuską:' „SAw* i'1a«;a'“, • oto 
majkmszy ctowód ipowyż&zych sfów. Z«:g-rożc> j v 
chwilowo w swym  byc,e zcszlbroczny-ni ulka-zanni 
ŚekwestoTrwymi Rząd-,' jako firma nieirnihcka. po
starała się o firmantów francuskich'i w  ten spo
sób Z drw iła z polskiego Rządu.

W  ubiegłym miesiącu (-wedlhzg hc. i.-:nacy; t r a -  
irego d y rek to ra  kopalni p. Rriiifieowsk e£'C>) nd tyfa 
powyższa- firm : abjekty nef-towe firmy ,,Rato-
czyu‘ w Borysławiu n  < poikaźną i.w m ę 200,000.000 
koron, kopalnie polskiego przem ysiow ca Pr. Boug- 
gera za 151,000.000 koron i cbje/kty naftowe fam y 
„Uryokie Towarzystwo*’ za podobną kw otę.

Półmitiarciowa ta tn et sake ya w yw ełuje w 
sterach prz'emy®lavVoów naftow yc i w etkie zair.ie- 
■pokolertie i całkiem słusznie. WTÓg nie nnogąc najs 
zgnębić militarnie !ub dyplomatycztrie, padkcpr.je 
nasz by t g spodarczy fc-wMizyą swycli kapitałów 
pod flagą koaiicyi.

W  spraw ę tę powinien bezwat ankow o wgląd- 
riąć Rząd, powinien się nią zająć Sejm i obmyślać 
doraźne środki ratunku przez uchwalenie ochron- 
ny d i ustaw.

Piętnow ać publicznie nnleży sprzedaw czy
ków, którzy bez uzasadnionej istotnej potrzeby 
zaprzedają wrogiwn majątek państw ow y,dopr jw»- 
dizaiąc do tego, że w  rdzennic pobkim  przettn-yśle 
naftow ym  polski stan posiadł ma wynosi niespełna 
5 prc. udziałów ogólnych.

Wgkjdnąć uow m en również Rząd w  rtachi- 
•nacye n-ektórych’; tutejszych „geszefciarzy “ z pod 
ciemnai gw.azdy, k tórzy celem unilknięda wyso
kich opłat kocitraktowyoł. p rzy  miiucmcuwydi 
trar.s kcyach, w y jeźd la jt sipecyakwc w  e d u  siro- 
rządzem a kontraktów do Szwnjcatryi, gdzlio opłaty 
'kontraktowe stosu nkowo nańnLŻsze. W ten spo
sób przeciążony Skarb Państw a Po4skie®o ;traci 
miliony koron, ti tric geszefciarzy zatacza soraz 
szersze kręgi. 'Należałoby oibmyiśleć radykalne 
środki zaradcze, celem uuew ażnleuia w&zysdklcl 
podioibnych kontraktów.

W  jatki jeszcze swysófo traci na rt fciie Skarb 
Państwa* rozwijając rów noczesne ipaskarstw-o o- 
Sób n tyw atn y ch ?  Ościenne paiK.swa — jak wti do- 
mo — c  crp ą na d o tk lw y  brak  ird ty  i innych 
.przetworów naftowych, za które w  drodze kom
pensaty uzybkać m ożna p o  h  jęczote taniej cenit 
środki spożywcze i a rtyku ły  puerwaz^j potrzeby, 
któi ych ogólnie brak u nas.

I tak: za wagon nafty, wartotóc' około 1000G 
koron, ofiarują nt m nadgrau-:cznti Słow acy: atoo 
wagon zboża, wartości 30.000 kot„ aibo 1/3 wago- 
na do p ó ł wagona cukru bł-Jego. wartości (licząc 
po 8 kor. za 1 ky) 24 do 40.000 kor., t Oho :eż inne 
środki spożywcze, jak: rośliny strączkow e, kiuku- 
rydziankę itp. Uwziglednając, że  zapas rop; w 
kaju wynosi iporrad 5G.U00 wagonów, które mas- 
czetą bez (korzyści (manko w ukitmaniU się lżej
szych części itp.) dalej, że w iększu część preduk- 
cyi w żagłębiu bitkowskłem r  braku pomieszcze
nia spływ a potokami dio B ystrzycy, z  drugiej zaś 
strony dotkliw y b rak  żywności w  kraju — 
wszystko to nasuwa nader srrmtmt refteksye nil 
tem at podejrzanej goypoda nki odnośnych czynni
ków. P rzec.eż — parmjarąc już kwesty ę akrowi- 
zacyjną *- *fruktyfi‘kowaróe tych beztmiernycił. 
skarbów mmeralkiych > k ie  dodaaJto wpłynęłoby 
ną sanącyę tK^skiej waluty, przez racyonalny na
pływ w aluty zagrantozmoj! T ym ca.sem  co się 
dzieje? O tóż różni powołam! i niepowołani busi- 
uesrm enl za „stosowną opłatą** otrzyirmiją ceriy- 
ikaty na w yw óz proddktów ntaftowycłi za źreni

cę, nlb. bez kom pensaty i na  tych certyf katach za- 
.abiaj1? gruibe imil.on;y koron, podczas gdiy jeden 
 ̂ v ojskowmch S7łp'tak me nłając ozem żywić cho- 

rjTdh t rannych żdłiaerzy, stai ał się o certyfikat 
: e u n  wym iany nafty na bit.iłą mąkę i cukier, o- 
-rzymał odpb'Wja,tż odmowną. W  niezdrowe le 
-tcsimtke wgiąrfnąć powiptan bezswainuiikowia Sejm
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1 przeprowadzić szybką, gruntowną i rdcrykałną I wylęgania iuei bolszewickich. Głód i jaskraw e po- 
sanaoyę, inaczej będzie z mann ż&e, gdy i  datyoh- , żucie niesprawiedliwości, to bardzo źli doradcy. 
cz» ®owe praiktyki wfauz, to aparat do masowi ego W. T<

Wojska Denikina cpuszcz ją... Gallcyę wschodnią.
Z p glądów ge'graficzno-polityczn,ch „Cer łere della Se ra "!

Lwów, 17 styczmia. 
(kr.) „Corricre della Sera" w numerze z dnia 

7 bm. reprodukuje telegraficzną nformacyę pary
skiego „M atura", wedle której ugoda między Pol
ską a Ukrainą stała się faktem dokonanym, a to 
za cenę zrzeczenia! się ze s*r«ny Ukrainy wszel
kich pretensyi do Galicy' wschodniej, w zamiaru za 
co Polska oświadczy la gotowość uznania niepodle
głości Ukrainy.

W  wykonaniu (ej umowy wojska p> Iskia obej
mują stopniowo w swe posit dan e terytorya o- 
próżniatie przez wojska ukraińskie, — przyczem 
C orricre" lczy  saę z ewentualnością, obsadzenia 

przez nasze wojska i Kijowa.
I w  tej nołatce „C o rre rc "  popisuje się swoją 

notoryczny, a wprost skandaliczną ignora-ncyą na

punkcie geografii i stosunków obecnych w naszem 
państwie.

P  daje bowiem, że wojska nasze rozpoczęły 
już okupcCyę tych terenów Galicy! wschodniej, 
które opróżmły wojska. . . Denikina!

S y u acy a  za.tem zupełnie jasna: w  myśl umo
wy zaw artej przez Polskę z Ukraina — w  tiska 
Denikina rozpoczęły wycofywać się z Gallcyl 
wschodniej, k tórą okupują stopniowo wojska pol
skie. . .

Jużłr wogóle na tym punkcie „C o r-e re"  zdaje 
się niedługo zostanie bez konkurencyi. W tym 
samym num erze no. informuje swych czytelni
ków, że miasto Oldenburg leży na tery toryum  nie
mi seko-węgierskiem!

O czem piszą Rusini?
Lwów, 17 styczn 'a.

PROTEST CHŁOPSKI PRZECIW WOJNIE 
Z POLAKAML

(zet) Jak dowiadujemy się, za staraniem  re- 
datocyi ,Probi.ja“ zostały rozesłane cło gmin wiej
skich w Małopolsce wschodniej następujące pro
testy, które w dosłownym przekładzie tutaj p rzy
taczam y:

„Wojnę z Polakami narzucili nam przeunrcą na
si politycy. Nas włościan, nikt nie pytał się, czy 
ty c z y m y  sobie tej wojny, do wojska brano nas 
gwałtom  a kto uciekał przed branką, temu zabiera
ni' bydło i katowano domownico w. Włościanie 
życzą sobie szczerze zgodnego pożycia z bratnim 
narodom polskim i uważają za  konieczne, by dla 
dobra obu narodów 

Gallcya wschodnia została przyłączona ma stale 
do Polski

pod warunkiem przyznania nam zupełnej autono
mii i poszamiwania naszego obrządku i języka.

Protestujem y przeciw sami woli naszych poli
tyków, którzy chcieli dać nas w niewolę rosyjską i 
oświadczam y, że przyłączenie Gaiicyi wschodniej 
do P d s k 1 uwaźumjr za jedyne wyjście obecnie, 
gdyż Jedynie przez złączenie się z Polską zdołamy 
udbudować nasz zrujnowany kraj".

GIZELA BERGER.

M a r y l k a  i N e t t y .
N etty w yrabiała zadaniei, a M arylkę za to o - 

łowano. Tak bywało zaw sze i zdwi lo się. że 
w szystko jest w  porządku.

M arylka m iała jasne loki, błyszczące jak złoto i 
parę 'błękitnych oczu, które ślicznie umiała pod
nosić. Netty miała zwyczajne wrosy, majowo 
blond, szaire oczy i dtelikatuy proM o tngTczniyim 
zakroju,

Podobcie symboliczny był też stosunek Ich do 
życia

P o  powrocie ze spaceru M arylka rzuciła w 
kr# płaszcz i kapelusz i taflezyfa po pokoju, w yko
nując rozm aite piruety, które dziś w idzi ła  u ja
kiejś tancerki. -

— M uf'my jeszcze zrobić zadania, Marylko.
— Ależ, N etty — teraz, tak późno?
— Pewni". Inaczej nie będkiemy gotowe.
— Jawaś ty  rouidlna, Nerty.
N etty położył, kapelusze i płaszcze na swo- 

Jem miejscu i przyniosła zeszyty i książki. Przy 
■lęziyku angielskim i geografii jeszcze M arylka do
trzym ała kroku. Ale od' ułamków zdezerterow a
ła ntetodwołaktk do swego 'białego, pon ;tn-ego 
łóżeczka.

Akcya, „Probija" w ydaje jtaż owoce oto bo
wiem lud ruski podpisuje masowo powyższe pnn- 
testy. Skutkiem tego inne dzienniki rusk e, którym  
widocznie nie jest na rękę zgoda polsko-ruską, wy 
stąpiły przeciw łaj tej akcyi.

„DOŚĆ MARNOWANIA SIL ''.
rt

W  „Hroinadskicj Dumce" p :sze p. Korenlec:
„W szystkie usiłowania trzebc obrócić na od

nowienie tego, a .' zrujnowane. Zakasać ręce do 
pracy. Choć burza szaleje, choć bi‘‘*ą w nas gromy, 
trzeba w ykonyw ać swoją pracę. N e  zdołalJm y 
wybudować olbrzymiej budowli — pałacu, staw 
my chatkę maleńką, a swoją własną. Ntkt tegir za 
nas nie zrobi. Żadna „oryeutocya" bez pracy ni
czego nam nie przyniesie, bo nie jesteśm y dziećmi 
szczęśc a. Ale niech to nie wzbudza w nas niewia
ry. Przeciwnie, n ech nas skłrnia do tem większej 
pracy. Oparci sami o  siebie buuujmy własną chatę.

Już dość mieliśmy emigracyi, którą ponawiała 
każda ofenzywa tusyjska, dość marnowania sił na 
wyczekiwanie lepszej doli na obczyźnie, dość ba
łamucenia siebie, że jest to pracu dla lepszej przy
szłości. Nwt obcy nie da nam jej, jeśli subie sami jej 
nie zbudujemy. O tem uczy nas historya, choćby 
nasza w łasna w ciągu os‘atn ch sześciu lat."

LEPSZA S i OM1ANA ZGODA, NIŻ ZLOTY 
PROCES.

OJ samego począioj — pisze „Prnby" —sta» 
liśmy na tem stanowisku, że obecnie jedynem ro- 
zuntnem wyjściem jest ugoda z Polską. Na tem sta 
nowisku sto my dotąd i będziemy go bronić z całej 
sity. gdyż jestośmy święcie przeto, nani, te  tylko 
połączenie s :ę z Polską przyniesie naszemu n a r>  
dowi odrodzenie ,po s tra sz n e ^  nieszczęściu i w y ra
tuje kraj z ruiny. Kto mu inną, mądrzejszą radę, 
niech wystąpi z nią publicznie, a jeśli o - 1 okaże 
się dobrą, p erwsi za nią pójdziemy, gdyż .,ie w ła
dna kJTzyść czy ambieya, iccz dobro całego naro
du leży nam na sercu. Mamy wszelako praw o żą
dać, żeby nasi politycy nie narzucali włościanom 
sw-oich dyabelskich planów, jeśli wiedzą, że ich nie 
przeprowadzą.

Żgody boją się nasi przywódcy, gdyż w tedy 
zabrakłoby im tej mę‘nej wody, z której wyjawiali 
dla J e b ie  ryby  i k> sztem biednego chłopa żyli so
bie w  dostatkach, jak panowie. Oto główna przy* 
czy aa , dra której sprzeciwiają się ugodzić z Pora* 
karrdb

O K0L0N1ŻACTE MAŁOPOLSKI
„'W pered" pisze:
„Narodowe przygnębienie i poniżenie rajdfe- 

m en tam tejszych praw  ludzkich wszystkich Ukraiń 
ców' doszło do najwyższego! stopnia. W szystkie 
nadzieje co do rozwiązania kwesty i agrarnej ru
nęły. N atonrast zw ycięska rozległo się hasło ,Joc 
lonizaoya Małopolski" — śmdertehify w yrok dŁ? 
■chłopa ruskiego w  Gaiicyi."

Dla nikogo nie jest tajemnicą, ze rozpacz o  
garnęła w szystkie w arstw y ruskie w Gnlkyi 
wschodniej. Niezadowolone pragnienia społeczne i 
narodowe, tak przedtem  rozpalane i tak  zdawało 
się blizkie swego urzeczywistnienia!, d> prowadziły 
ruskie masy w e wschodniej Malopolsca do utraty 
■panowania nad sobą,

CHŁOPI NIE CHCĄ DAWAĆ DLA INTERNOWA
NYCH.

„W pered" podnosi, że zdarzyły się wypadki, 
iż niektórzy chłopi z ach wali się nieprzyjaźnie 
wobec kwestujących podczas św iąt ttó' jeńców i 
internowanych. We wsi Oreteach jeden z gospo
darzy zamiast dać datek, jeszcze wyłajat kwestu
jących. W  Wołczkowcach zaś pierw szy bogacz 
wiejski dat aż dwa halerze!

— N etty — daj już nareszcie pokój!
■Lecz Netty w yrobiła ułamki za nią i za sie

bie, talk. że Marrytce pozostaw ało tylko łiayjajutrz 
i-rtzepkJ. ć na czysto.

— Czy zrobiłyście zadania, dizicci? — spytała 
nama przy śniadano.

— T ak jest — w ykrzyknęła M arylka w eso iu
— Czy i ułam ki?
— Taik jest — zawołała M arylka znowu.
— To bardzo radnie z wi szej stTony — moje 

Jizieci — powiedziała marna, objęła głowę M rrylki 
i ucałow  ła  ją. Mama była cierpiąca, a Mary tka 
stała w łaśnie bliżej jej krzesła.

Ale gdyby naw et i -talk nie było, byłaby się 
Netty przyglądał! temu z zupełnym spokojem, bez 
żadnej szczególnej myśli. W ydaw ało jej się to  zu
pełnie naturalne.

• »

Było tak może i dlatego, że były  bliźnie mi 
siostrami i że ja  jednej i dirugśej stapiało się dl* 
otoczeń a f naw et dla nich sam ych w nuaispelnie 
możliwe do rozplatana „.my".

Zapisano je do zakładu.
M arj łka walczyła nieustannie z tem, aby 

.przyjść no czas do stołu, alby być gotową do 
nauki, u  spacer i do udania się na ijpcczynetk, za
wsze brakow ało jej guzików, zawsze m iaf;a eber- 
wtane tasiemki, niedokończone zadam'®, niepo-

>rządne zeszyty i nieposłuszne loki.
Netty przyszywała guziki, troszczytai sfę o o- 

derwattę tasiemki, czesała loki), porządkowała z» 
szyty, <Bx fa o zadaniu; opieswałości w  czaf>ie t 
przestrzeni użyczała czarodzffinakch aKrzydeł 
swej zręcznej pomocy, a sama zarwsze byta bee 
a. rzutu.

Stara księżna, pod której aaczecókią aptek* 
znajdował się zakład, przyszła na doroczną, m v  
czyócie macierzyńską mspekcyę. WychowanBd w  
białych sukni) ch stały uszykowane w  długi rząd.

— Oto nasze wzorowe dziecko — powiedziała 
przełożona, popychając SUczną Maryłkę prpsd 
Jej WyscHcość.

— Co za zachwycafoce stworzenie — szrpnt 
ła księżna do przełożonej — 1 Muryłka zot,uała 
przez nią ucałowana w czoło.

Trochę bezradnie spoglądała przetożona tis 
Netty, stającą ■ todk. A to jej ibłlźnia siostra — 
■także bardzo grzeczna dziewczynka — powie
działa.

— Adh — ! księżna minąwszy głęboki dyg 
Netty, poszła, trzym jąc Marylkę za rękę, wtzdiłuż 
szeregra.

* •*
M a-y«a I Netty miały slecłmnaścle lat, ttsdbgć 

życia grała im we torw .̂ a manna była’ z&wsze 
charą.
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^OCZTCYWCY KRAKOWSCY DEMON STRUJA-
Kraków, 17 styczma- 

(Tetef.) (fi) „Glos Narodu** donos-i. że wobec 
w zrastającej drożyzny i zupełnego zartiedbain a 
potrzeb urzędników i psrsora lu  pocztowego, 
wszyscy pocztowcy postanowili dziś zademon
strow ać przez w strzym anie się od pracy. Wedle 
tej ptiformacy d'żiś o godz. 11 przed p» i. zbierze 
się persona) wszystkich urzędów pocztowych na

W arszaw a. 17 styczma- 
(Telef.) 10) W p o ło w ę grudp a z. r. war- 

szaw sk sąd okręgow y wojskowy skaza) na 
śmierć 4 k ti.Tow za k rodz!cż opon ganiuchojo-
wych. Lotnicy ci aż do czasu zatwierdzenia wy
roku przez Naczein ka Państw a osadztii; byli w 
X pawilonie. Onegdaj stw ierdzono, że :ela. w 
jctórej przebyw a^ jest pustą, a d o -hoJzm ia  M s -

W arszaw a, 17 stycznia.
(Telef.) (G) Od dłuższego czasu odbywał się tu 

handel potajemny mąką, dostarczaną p tkalniom
rta wypiek białego chicha. Krążyły pogłoski o ja- 
kiemś nadzwyczajnym przedsiębiorstw e rajcznerr,, 
na którem  właśdoiel w krótkim czasie miał doro
bić się olbrzymiej for*uny. Urząd śledczy po dłu
gich obserwacyach i poszukiwaniach w ykryi w 
oodzł&tniacb domu przy ul. Granicznej 12 ogromny

G w a ł t y
ZAMKNIECIE GRANICY.

Nowy Targ, 16 stycznia. 
Pomiędzy kom it^j-m  Szaryskhn I Spisfcf n 

Cz©si zamknęli granicę, aby przeszkodzić w yw o
żeniu artykułów żywnościowych ze Spiżu, k tóre 
są tam jedynie dla celów agitacyjnych. W konrtar 
d e  Szaryskim  zarządzenie to w yw ołało groźby i 
odgrażanie się przeciw wfadzom czeskim; możli
we jest dojście do rozruchów gti dowych.

JAK CZESI WYZYSKUJĄ LUDNOŚĆ?
Nowy Targ, 17 stycznia.

Od czasu i n wazy i czesik ej zanotować można 
n a  terenie debiscy low ym  i na Slow aczyźnie n a 
stępujące bezpraw ia:

M aryJka podlatyw ała rozpacznip, F k  ptaszek
uw iązany na nitce. Zewsząd w abiło i wolało cza- 
rowne życ.e! Omal nie p O a ła  z tęsknoty za tego 
uciechami.

— Netty — dziś m u  s i m y  iść do Brownów!
•— Netty — dziś m u s i m y  być u Smithów i
— Zapewne M arylko — uspokajała ją Netty 

i zawsze potem umiała tak utrząazć, że zostawi la 
w  danm, a Mairydika sama szła  do znajomych.

- J  Idź, idź Mi ry tko — mówiła — przecież 
napraw dę jest zbyteczne, abyśm y obie siedziały 
przy mamle.

— Nieprawdaż? — mówiła Marylka a  ulgą, 
nie uważając w a le, ż© życie rozdzielało się na 
obydw a je ,  wspólnego y“ w ten własn e 
egwsóh, że jedno w osobie MaryFki zawsze uży- 
•wato, podczas gdy drugie w  osobie Netty, stalą 
ponosiło ci'ężaTy.

W ieczorem, gdy papn przychodził do domu. 
słedziafa najczęśdej w pokofu chorej sama Ma- 
ryBtću podczas gdy Netty, po powrocie siostry1, 
szła na chwilę wytchnąć do ogrodu.

— JUkiże w y się poświęci cie, a jesteście jesz- 
r* e  talk młode — powiedział ze waruszenTem 
stroskany pajpa i z czułością 'Pogładził M arylkę 
po tw arzy.

05ó‘«, n a ft) .

głównej poczcie p rzy  ni. W ielopole, gdzie na
podwórzu odbędzie s ą Wlec. Na w ecu iym  zo
staną uchwalone rezolucye w spraw ie żądań 
pocztowców. Nadto będzie postanow ioie, jak 
długo mają się pow strzym ać od pracv. W każ
dym razie ruch pocztowy zostanie zaw eizony 
dżlś o eodz 11, a przerw a po trw a przynajmniej 
do wieczora

I tfły, że wydostali się on* przez otwór v  fntryn'e 
koło okna. Przez ten otw ór dostali *ię na ncd- 

i  wórze, skąd przesfkoczyfi p rzez parkan i uciekł. 
Okno znajdowało £ię o  20 kroków od bram y, 
przy której stała  w arta . Na miejsce przybył 'r o -  
kurator w ojskow y z władzam i śledczem*. War
townika aresztowano.

młyn do przemiany zboża, mrzodzony według 
wszelkich w> mag j  techniki, poruszm y specyal- 
nym motorem. W chwili wKroczema policyi znale- 
z ono zmielonego zboża przeszło 6 korcy, niezniie- 
ionego 2 korce. Młyn diia usunięcia podeirzeni» 
czynny by! tylko rorzez kilka godzin dziennie. Wła 
śecielam i tego młyna są Izak Bauman i admini
strator domu Aron Dantzlger.

c z e s k i e .

1) Przy stompkwanhi kw on Czesi pob’eraJ] 
50% Ogólnej wartości.

2) Przy śclągaau I-«o i 2-wu k°rOnówek
10%.

3) Pod pretetestem, że pieniądze mają stem
pel fałszyw y (choć od Czechów były otrzymane) 
Lonfiskulą Je, mówiąc l>cz obsfCnek, że kradna 
miesJtańcom. ,

4) Ponadko, Jak głoszą gazety es'-chofilsk:et 
m aą być w nódługm  czasie ściągane dotych
czasowe pień ądze stemt lowane w zamian, za któ
re hidność otrzyma nowe za nieokreśloną Je
szcze opłatą, ze słowiańskimi napisami, lecz do 
ty cdi pieniędzy m eszkańcy zaufania nie mają.

W szystkie te zarządzeń a w zburzyły j ioz- 
jątrzyly  lud^o^ć. która od czasu najazdu cze
skiego n'le ma ani chwil spokojnej, zw łaszcza że 
w związani <z wyżej wspomnianymi rozporządze
niami wzmogły sę — tak nazbyt często — re
w izyt, aresztow ania I konfiskaty p iin ‘Qdzy pie- 
stemplowanych.

CZESKIE LAPÓWKL
Nowy Targ, 17 stycznia.

Wszefk'e przepustki (a trzeba te posiadać 
nie tylko dla przebycia granicy, lecz naw et z 
wioski do wioski i to  zarów no dla ludzi, jak 
zwierząt) opłacać trzeba .to 1° hal każdorazowo.

SZTUCZKI CZESKIE ZDOBYWANIA 
PIENIĘDZY. 

Nowy Targ, 17 stycznia.
5 gmidnp no. roku po raz niewiadomo już 

Ikitóry, zarządzili Cze®* rpis ludności j od każdej 
osoby zapisanej Pobierają po 2 K. Widocznie sta
r a ć  <się o ia<k największą dość p epiędzy, by mieć 
je na ceie a g ita d in e , bo ich w łasna kasg odda- 
wna świeci pustkami, zw łaszcza, że ezscza t>o- 
zyczka państw ow a przez ludność plebiscytową 
jest tak gocrowa“a, iż nie podpisuje jej zucełme.

REFORMA ROLNA.
Nowy Tarą, 16. stycznia.

Wiadomości o  refonr. e rolnej, usoliwaloz-cj na 
Seumie w  Warszewl.e, oraz o zbudowaniu koltei. tf 
Spiż uczyniły na chłopach <płzStich me zraieraieko- 
rbtni* wrażenie.

DETEKTYWI CZY ZŁODZIEJE?
Nowy Targ, 16 stj-czn1̂  

W  grudniu ub. r. ipoiaw. o się 7-nru oiiby dete
ktywów czeskich z Preszlrunga, którzy p*rzybyił 
jakoby z puJeceua Szrobara. W P-rduilińou, ieszcae 
w pociągu, zaczęli oni ki nflskować pi en ędze, ja
koby z powodu fałszywych stempfL, al? gdy zau 
brali 200 000 kor., między tym] 140.000 kor. bu- 
ćhidterowi Kasiy o*zczędnTśc:, Które wiózł ck> 
wymlasiiy, zaaresztowano ich; niemniej ludność jest 
przekonana, że to byli rzeczywiście detektywi, ale 
cl ouazaŁ się zwykłymi złodziejami. I dukąd to 
będzie?

z l y n c z o w a n j e  ż o ł n ie r z a  c z e s k i e g o .
Nowy Targ, 16. stycznia.

W  Popradzie na Spiżu wzabużenie ludności z 
powodu rcdiuźyć czeskich sięga szczytiu tak, że 
mimo ciągłosco lektu aresztow ania i rew izyi mie- 
sakartcy w dniu 5. gi udinia ub. <r. zfetifTi bUnierza 
pftste.'nnkowego za znecanfe się nad c in l

SPISY MAJĄTKÓW
Nowy Targ, 16 . stytetmfa.

P rzy  sp|r?ywianiiu maju tików, które Czesi Pfze- 
iprowadizn; w  grudiniu poborali oni 2 kor.
od riorga. I tak Salamon, właściciel*! niedzibkie- 
So ziomka, m a zapłacić pół milioma km. Ponadto 
w:"szło imziporządzen.e, iż ki. żdy siużfcodawca ma 
płacić o<ł każdego służącego 16 kor. rocznie, aże 
na jatki cek nierwiadoimo. Te zarządzenia tak po- 
dz alały na Ludność, żc — j k  moiże diron-i się 
przed spisywaniem sw ego d o b y tk u -  wobec cze
go Czesi przodłużyli termin cpisiu na czas 'dotąd 
nie określony.

FOBÓR DO ARMII CZESKIEJ.
Nowy Targ, 16 skycznia. 

Ogło‘zono obecnie pobór do wojsfka czeskiego 
'"d lat 1S—36. W zburzenie mieszkańców sięga 
szczy-u. Zrozumiawszy dzisiejsza sytuacyę — o- 
śwladczają k a teg o ry czn i, że z Polak;m i i W a r a 
mi walczyć nie będą. Niedoszli rekruci, poszuki
wani po wsiach przez wojsko, kryją się po lasacU 
wzięci przez żołn erzy masirwo dezerterują.

MASARZE KRAKOWSCY ODDANI POD SĄD.
Kraków, 17. stycznia. 

<iP a T). iW  s p r a w i  oneg-dajszyetn rewizyi u 
maisanzy krakowKik di, u których w piwnicach ł 
tnaigaizynach znaleziono znaczne capasy węcSLn, 
donoTzą dzisnoftci, że spraw ę przeci\v&o odjuo- 
Snyim hmisi rzotn oddano p rokurato ry i

OKRADZENIE OFICERA FRANCUSKIFOO.
Kraków. 17 stycznia.

(Teief.) (G) Do mieszikarrla 3 ofcerćw  fr-?n- 
cusldcłi przy ul. Torolowej przybył w c^ jra j w e -  
czorem patrol w orkow y, złoioiry z 8 żołpi erzy 

* i zażądał cd  oficerów w ylegitym ow ania iifi. Pod- 
' rzets rej czynności jeden z żołnierzy pa trału w yr

w ał jednem u z ofc^rów francuskich porpeS z 
kw otą 6.U00 K. ! uciekł, poczem także 1 reszta pa
trolu zbiegła. Za oszustam i wdrożenó pościg.

NIEUDAŁY ZAMACH SAMODÓICZY.
Kraków, 17 styconła. 

(Telef) (G) W czoraj n ad  ranem na ul. Smo
leńsk ej usiłował sobie odebrać w ystrzałem  z re
wolweru życie o fc e r niewiadomego nazw iska. 
Ciężko rannego przewieziono do szpila a  z.ał g . 
Powodem  m iała być jakaś a^era, w kiórą został 
wplątany.

P o  zamknięciu numeru.
Sprawcu katastrofy skrdlowsklej zm arł dzK w 

szpitalu. iJbiegłej nocy zn.arł o godz. 2 nad ranem 
w szpPal powszechnym z nan odniesionych w .pło
tu eniacb pociągu za Skniłt wern Laufer Elssig, a 
ę^dzinę wcześniej wyzionęła diuoha drwga ofiara 
tego v/ypadku nazwiskiem Jen P re :s. Laufer bis- 
s!g  przed im ie rc ą  przyznał się, że ©n to wiózł 
benzynę, która stała się przyczyną nieszczęścia.

Ucieczka 4 lotników skazanych na śmierć za kradzież.

i**—i

O-brzymi młyn w podziemiach domu i
W kryć 3 pokątnych handlarzy m ąką!
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O  w i e l k ą  I s i n ą  A l b a n i ą .
C o ir . ia  o o l . t i k a  a lb a ń s k i  go.

Paryż, w styczniu.
Konfcroncya pa.rys.lte wy Ja  w najbl żsttym 

czasie rozstrzygnięcie w kw estyi albąńslk el, lltó- 
*e dla półwyspu bałkańskiego n:e bęflfoid pcztba- 
wione n si>ezp cczeustwa w razie, z dyby Aibań- 
czykom yyrządzcino podobna krzywdę, jak w» r. 
1913 w czasie konferencyi am basadorów  w L Ju
dymie. W ów czas oswobodzone to państw o od 
iarznia tureoKi-ego po przeszło 400 latach ciężkiej 
niewól po  to, by  stało się jabłkiem  niezgody dla 
?aństw  bałkańskich: Serbii, G>'2cyi i Czarnogó
ry. M ccą-stw a euro rejit e mianowały również 
księcia Albanii, W ilhelma Więda, którem u Al
bańczycy zgotowali w r. 1914 eu tuzyastycsne 
przyjęcie, uznając go w camera państw ie; jednak
że najpierw intrygi gredkne, a  DOtem ancagorrnm 
m ędzy Austro-\Vęgrami a  W łochami, unienio- 
żliwil księciu W iedowi pobyt w  Albami. tak, że 
3 w fz ę śn a  19ż4 r. musiał on na  pewien czas- 
epuścić Albanię, w ydaw szy proklam acyę do -na
rodu. Nie zrezygnow ał wszakże z tronu — tyi- 
dobnie jak Albańczycy n-ie zrezygnowali ze sw e
go w ładcy i czekali tylko końca wojny świato
w e', aby  go znow u powołać do objęcia rządów, 
zgodiie z pizvs;ęgą, którą złożył ludowi albań- 
shem u.

T eraz jednak na nowo wyLu-chnąl spór o 
Albanię m ęd zy  Jugosławią, G recyą a W łocham i 
i w szystkie trzy państw a usadowiły się na te- 
ry toryum  aJbańskieor. zur;e’mie -bezprawnie, op e- 
rając się na iakichś manidatccb i ugodach, zaw ar
tych pomiędzy m ocarstw am i w czas e wojny. 
W łochy domagają się Va!ony z „hinter'andem “
1 — co jeszcze dziwniejsza — dążą wszelkhnH 
sposobami dó otrzym ania protektoratu nad * ra 
jem, tiie pytając się Albańczyków o«zda-ive, czy 
mają ochotę na kuratelę Włoch. W iadomo, że 
W łochy pragną zamknąć Adryatyk dla siebie 
w łaśnie przez objęcie Valcny i p ro tek to rau  uad 
Afbai"'ą.

Idąc za złym przykładsm  Włoch, obsadzili 
Jugosłowianie północną Albanię, Grecy zaś po
łudniową — wszelako Albańczycy żywią nadz.e- 
ię, że oba te Państw a z całą gotowością odstąpią 
okupowane obszary  Albanii, jeżeli W łochy opu
szczą za(olkę walońską, co jest dla Albami popro- 
stu kw estyą życia.

Dla Jugosławii j Grecy i byłoby to teraz, gdy 
o’ba te państw a posiadają już zieini podostatkkm , 
bardzo szczęś-Iiwem rozwiązaniem  spraw y, gdy
by państw o albańskie zyskało na sile i zdolności 
db  życia. Mogłyby oise w ów czas 1 czyć ra jak

naibpsze stosu-nki ha-ndlowe i gospodarcze z tym  
krajem. Albania mogłaby się stać członkiem 
związku bałkańskiego.

,„Wy Albańczycy żądam y od konfercncyi po 
kcĄłwaj utw orzeń a  Albami zdolnej do życia, pod 
przewodnictwem naszego księcia, którego dano 
nam  w Londynie, a Po ukonstytuowaniu się na
szego państw a doprowadzim y do tego, że nędz e 
ono stanow iło rękom  ę pokoi u na półwyspie bał-

kaństobtp Gdy się uważnie śledzi historyę csta t-
■tr.-cłi 50 czy 70 łat, uatwo spostrzedz, że Albania* 
to jabłko niezgody dla przeróżnych asprpcyi, by
ła gniazdem ós, k tó re m ocarstw om  spraw iało 
wicie ikł^ootu. Naród t^atomlast żąda równe uprą- 
w-piotria z frtnenii pańsfwl-m bałkańskiemi, rvol- 
Ttoś/y i nieząv/i«lości. Mamy p ełrą  ufność, że Jcon- 
ferenoya pokojowa stw orzy w idką i simą .Alba
nie, p a  Jaką zatJiuguije ta  ztemia i lud.*1

S e z o n  balowy w LondyBie.
Mania kostyumowanla się. — Wschód Jednoczy s*ę z Zacha kan. — Tradycyjna totomhina, — 
Zwierzęta na sali balowej. — Moda pod żnAicm ,jazz“. — Ważna r̂ da ftce scr y l przy stroju bólo
wym. — EuiaiiCipacya trzewika. — Marnotrawstwo piór. — Kapehtsze balowe. — Torebki dó

tańca. — S ia ria  tłem dla pendzła futurysty.
Londyn, w  styczniu. J uwagę z w /S ^ ą  no siebie głównie akotsw ya urn- 

(Wszysfloo dziś dhce Jkostyitmowiaió! -  • j łwbucjfcjcts, z tych tóś na ip.istrwtszy pfan wystfwa 
oświaolczył Mir. L i -riksoji, ztiany Londyński m istrz — trzewik. Odzn-arzu en się przedewszystki-o. ii 
strojów damskich. Nawet na zwykłych balach, m ? v łm  nśczaw atoścaą tak pod względem barw y, 
odbywatj-ąoych się regularnie w  Albert Hall i na 
wspanii! łych festiwalach w  C over.t-Gard.en, wszę
dzie wpośród toalet nowoczesnych kroczą poły
skujące od złota i brokatów  r-oprezeniBasiitlki wscho
du, zakwefiouie i perłami oifaw.esaor.e Tuircz>nki, 
księżniczki ©ai^kie 1 indyjsike, amweifC gdy 
przed wojną zw racano się po suro je tło średnio
wiecza, to dziś dominwącą nutą jest Wschód i 
Południe. T u i ówdzie przewijają się trJcże wśród 
tłumu, w którym — ubiegając Ligę 'Narodów — je
dnoczy s:ę W schód z Zachodem, zgrabne koiomM- 
ny  w  tradycj-gnie bufiastych baskiuaoh, szeroki i 
kryzach i sutych p ó ra ch  .na kajpeiu-szi oh.

iW .pochodach i grapach masek, które w tym 
karnaw ale są bardzo ulubione, baórą często udział 
— zw ierzętr, i to w możliwe wierne; imitacyi.

Na j-edrym z osiatnich balów pow stała naw et 
z tegp pow odu panika na sali, gdy z lw a, czeka- 
jąoeeo z cierpliwością w L ściw ą wypchanym 
zwierzętom, na swoją turę w  podhodizie, zsunca 
się p rzed w cześn i •osłaniająca go kapa ł thitm za
czął cisnąć się ku wyjściu, sądząc, że to p raw 
dziwy król pus/tymi zjaiwił się na si. ii.

W racając Jedni !k dio wywiadu z p. Oarfcso- 
Rom, to wedle miarodtrjnych op nii tego fachow
ca i modnie toalety tegoroczne 6 plastycznością i 
jaskraw ością nie ustępują wcale kostyumowym 
Pt rotom. Olbą«-mjt'e się je ogól/nem mianem: J i  zz“, 
ą. g łó  vną ich cechą ekscentryczno-ść i dowolność 
plosaaiięta do naji-wższego stopma. Sam n> te-, 
ry a ł toalety przytem  natimnicjszą oeferywa rolę, a

a
2  twó-czości najmłod zycn.

kłórzy to poeci poczynają się zwolna godzić z 
radosną nutą sowizdrzała W ierzyńskiego, W y
znam otw arcie, że to zwężenie horyzontu poetyc
kiego, to nachylenie się dwu indywidualności ku 
indywidualności trzeciej napawa mnie uzasadnio
ną — tak sądzę — nieufnością. O tańcu i weselu 

ipraw i wiersz H orzycy pt.: „Kompania14, ktorego 
Ijrytmika balladowa wiedzie przecie ku zamyśle-

JAN STUR.

D, lszy rozwój „P i cadorciyków*1-
Lw ów , 17 styczn a.

Skąpo i ze znaczmem opóźnieniem docrudizą do ciii ,J-.lanii“, odsłaniającej praw dziw ą naturę, te
go kontemplacs^jno-refleksyjnego poety.

Podobnie ..Tańczącego Sokratesa14 (Tuwim) za 
lVawa w  życie lekka i pogodna nie jes> czeroś in
stynktow nie przyrodzenem, Jak cipiymłarn W ie-

nas wia, 'wnosci o łiteractuem życiu Po4'sit: „za- 
kordonowej“, a z dziwną wyitrwałością przemil
cza nasza kry tyka niektóre książki i czasopsm a 
jej dostępne, trz t mając się z żelazną Iście wyifcwa- 
tością zasady, że poeta młody, a poeta żaden* to —- 
jedno. Wył warza się przeto pustka przerailns a, 
bijąca z lam dzitnn ków, choć szczenię zapełnio
nych drukarską szminką, z w ystaw  księgarskich, 
kędy widnieją wciąż i wyłącznie utwory epoki, 
która się fcadz e do trum ny i z .dobrych ohęci44 
publiczności1, nie p irdorm ow anej o tein co s*ę 
dzieje przez iumiuarzy, którzy sami nic nie wle- 
izą, choć wszystko (w dz edztoie życia literackie
go noiabere) wiedzieć powinni. A jednak mimo 
obojętności galicyjskiego zaścianka, talenty, które 
się raz dobyły na światło dzienne — u nas, n K  
ste-ty, wciąż podobne nocy -r- nie gasną, ale roz
wijają się, żarzą, światłem swem chyoocą i* ule
gając arcyciekawym  znidnoui, żyją — dojrzewają!

Ostatnie zeszyty  „Zdroju'* (czerw 'ee—paź- 
dzienrk  1919) poznańsCtiego czasop; sma,szerzącego 
w kraju „niebezpieczne nowinki11, przynoszą wia
domość o  dalszym rozwoju Tuwima l Horzycy,

r.fy ńsikięgu, jeno wypływ a z wielabroć przemy- 
śifanej i ciężkiem doświadczeniem zdobvroj Lon- 
kluzyi: niema dobra, niema zyia, jest życie, które 
nijja, łepiej nie troszczyć się j  wc, niż troszczyć 
siij o  ookołw ek. W szak m  ia w  końcu wraz z ży- 
ch m  Plozofowanie wSzeRcie' i czyn którykolwiek. 
W ięc precz z problemami! Niech żyje wino i ha- 
sańtie dzikie! Ciężkości, ważJtoAci swej, na szczę- 
ścieL Tuwim n'» może się popbyć. C hoci.żby czj^- 
nił k ^ o  baietnica, poznać, że to jeno masikarada, 
że ^toś, kto życie bierze na beryo, p rzeb rrł się w 
kostyum  trefnisia, w  Sctóry m, powiedzmy praw dę, 
wcąle mu nie lest do tw arzy.

Fakt, że u Tuwima — jak zresztą i <o Horzycy 
— poprzez obcą naleciałość przebłysk a rodizima, 
nie dająca się niczem przygłuszyć natura, upraw 
nia nas do nadziei, te  z kry zysu „nadmiernej ra- 
duści'*4 wyjdą-, jako poeci cało i zdrowo. Bo trz e 
b i .tzecz naotepuiaoą wypowiedzieć ->attto 1 uio-

jfeuk. i irtaterj-ału od reszty toatefty, 'Bez dJf-ęiej wai- 
k i zapainbwmą w dzJej&ziiiie obowiia eman-
cypacya, a niazawisłe stanowisika, jakie zdobył 
skibie zw-łaszca trzew ik bajowy'. obuJiziło w nim 
naavH pewne asrpiiracye artystyczne i to  w  kfe- 
'runikni futiurrystyczmiyitn. Widzi eliśsny np. trzewik, 
k tó ry  na apiifczastym iprzodu ie pomaJoy any był 
na róźcsTO* potem  przedkiocfeił stopniowo ^  błedr 
sze tony, aiż anów na dro.-sie zapłonął żywyrn 
szKapłaieimi, nrctitimowife zaś łiiczsaia sżaitow Iły 
jaek.ram--H>tołę!kitne żyłki. iNie na tein jednak ko
niec, bo oto od oLo sa  w  górę w ystrzeliw ały zło
ciste km * Jakoy bańki m ydtane irytuujace stoła- 
hcanłe i otaczające kostkę wnoerki1 aurrocllą srv- 
ołw*. Cłz-esro trzewiki ze złocistej skóiki rraią c' >  
łewlkf b-okatow e a z przodn sute kokardy fuft 
cerne sprzączki Ni fpłęJótdęjszym w  tymi rodzaju 
był półbucik, oadefciony ocwałną, emaliowaną 
sprzączką, z które:! zw ieszały się swurrki drob- 
nych dyatneniówt, przytrzym ane na samym końcu 
biyl autową- sptnlką.

Drmgem ważnem  oaujjefnienicnt toalety  Ło
jowej jest w> chlarz. Dc sporządzenia modiaego 
w addarza  potrzebną jest om w nna ilość piór. na
kłada się bowiem na każdą sztabikę wacWr.rzia po 
3, 4 j więcej piór, będż to w hamrouizującydi, 
bądź toż w zupeW e odrębnych odckn  acłn

Nowością iKarnawafor, ą są  te  jpełueae b a io y e  
Sp&r/.ądzotne są najczęśclci ze złocistej koronki } 
ozdcbtor.e aługą tiulową łub koronkową szarfą, 
tub też  zw3sa5ącejni nrarvie dio ziemi wązkientf

dwuznacznie: być może, że W ^rzyńsiki m a słu
szność, te  celem i jedyną n.ąd-rością cztowkfca, 
pow iiuo być chłonięcie życia, picie jego w aru br z  
zastanawiania się, — przeistoczenie się w  oy? «n>- 
żiiy lub" w kwiecie, jakaś panteistyczna m etam or
foza w’ cząstkę nicfil rzofuiącą o  śwdec c, ate będą
cą światem. Ala, w takim razie czyż nie powie
dział nam już tego W ierzyński — sam ? Jako fer- 
dzie, mają Tuwim i H orzyca najzupełniejsze pra« 
wo do powtarzania porał, drugi i trz e d  zasad wy- 
ptoszonych już przedtem  przez kogo tarrego. M rgą 
le naw et u-btorać w formę .podobną do tej, jakiej 
używ ał ich poprzednik. Lecz jako poeci, t  zn. ?v  
ko tw órcy nowych form przynajm niei jeśli Jsiż nie 
nowych treści — powinni się w ystrzegać podo- 

ego oostępowanda. W Sztuce, oo nie fest now e 
(relatywnie, pod pewnym względem, nowe, bo 
o absolutnej nowości w  świecie — m ow y być nie 
może), r  ema racyi bytu. Jeś!l Tuwim i Horzyca 
nadal iść będą szlakiem W ierzyńskiego, s tracą  ią 
nłechybnto.

Czy wyrzucepię wszelkich „psychologii", pro 
blemafiów -dc. etc. poza naw ias Sztuki i życia —■ 
jest poźytoczne, dobro, piękne a przedew seystkien 
—  możliwe, oto pytanie, czekające jeszcze wides- 
na definitywną odpowitdź. C zy w  takim razie poe- 
zya r.'s zubożałaby doszczętiHe, czy nie przesta
łaby istnieć, czy życie nie wykpiłoby nierniłesier- 
nie ślepców, Parsifalów głupich? I czy B erenta 
„Żjrwe kami ©A e44 nie pokazują wdaśnie, jak nale
ży  radości szukać sercem i mózgiem także, iść do 
nie; nowrzez smutek i zaismania- mnov!e. ą trie,
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wstążeczkami. Modne sa również toreoid, noszo
ne 'przy tańcu z koronki i w stążek — zwykle 
stanowiące pendant ao  kapelusza, a zawierające 
prócz dhwsbeczlki, kw iaty, łub owoce.

■Ważną role w y znaczyła tegictroczma moda 
szarfie. Szeroka jej, często czarna płaszczyzna sto.- 
„óawi doskonałe tło, na którern jaskraw a paleta 
futurysty lia^ce sw e w ypraw ia, W i poważniejszym 
tewe przedstawiają się wyszycia, dżetem fab pa
ciorkami. Szarfa okala stanik, często p rz e rz u t  
się przez ramię i spływ a jędrnym długim końcem, 
czasem aż poza b rzeg  krótkiej sutleni. Zakończe
nie sz> n y  stanowi1 bądź to futerko, bądź też cięż- 
fS , metalowa frenzla?.

M & f y  f a ^ l e t O T i .

JULIA DICKSTEINÓWNA.

S O N E T *
Moje jutro to nicość, to stepu głuchota, 
Bezszuma pyłu zwiewność i cisza ram:ent,
Moje jutro w wszechtworów siostrę mię prze

mieni,
Gdy barwna ducha orzedza z kro ien się odmota.
t
Co mię źren'cą Sfinksa pn i dziś z przestrzeni, 
IV tom potonę, przez czasu przesiana rzeszoto, 
Moje jutro po siuku trumiennego inłota 
Sędzię mniej ni. zwid zwidu i mniej niż cień

c.eni.

i  jednak mię ta cisza wieków nie przeraza, 
Pluak kropli z oceanu zapomnień mię koi.
Czem ,est ma złota tęcza, mój cud trybularza.

Vv icnf, — zantm w sw aaom osci jasne) hfysłam
zbroi, —

Wiekf-m w ślubie z niebytem trwała fcesś wia
doma.

Skra i wiew —
Oto wracam do dawnego doma.

Z  I I I U Z 7

'uczenica prof. Głowackiego zasługują na pełną pó- 
chwałę. Z uczniów pani Stnusińskieg wymieniam: 
G utkow ską, Plcussównę, Sosnow skiego Sp.ew 
reprezentow ała sżkoła p. Frankowskiej w oso
bach: p. M otalówny i p. Chorąźaka. Podzięka z» 
trudy i pracę wyładowała się w oklaskach, które 
zapewne kierow ały się i w stronę prof. Głowac
kiego, energicznego cpekuna P . Z. M. P . i w y tra
wnego moiizyka-ipedagoga.

•* '•
P iąty  wieczór z cyklu arcydzieł forteptanow 

wych wypełnił pnef. Latowicz, intenpi te.uiąc ro
m antyków (Schumann), oraz kom pozytorów  mo
dernistycznych, jak Szymanowski. jakaż prze- 
sYzeń dziel: nas od Bacha, którego odtw arzał Pe- 
tri! Tum gotycki, w  którym panuje surowa myśl 
zmienia się powtei, powoli w zamek czarodziej.sk',z 
którego w ieżycy mówi już tylko serce o własnych 
sw ych uczuciach. Forma staje się przejrzystsza, 
swobodnieijsza. W prowadzony przez Mendelsohna 
rodzaj a nazw any „Pieśnią bez słów'*, znajduje w 
Schumannie, odtw órcy dziwmych stanów duszy, 
kontynuatora znacznie głębszego i mocniejszego, 
czego aowodam są: ,.Utwory fantazyjne**, ..KreisJe 
r:ana“ , ,.NoveIety“. T reść poczyna rozsadzać ra
my i znajduje oczywiście swoich zagorzałych prze 
ciwnlków. Trudno nem dziś pomyśleć, że był czas, 
w  którym  np. dwa pierwsze akordy w Scherzo 
h-moil Chpiraa „okrzyczane* były jako jawne dy
sonanse, albo Schumanna ,.Paip!ltons“, jako utwór 
,.zupe*nie n ezrozum iały dla muzyka** — jak tw ier
dził jeden z ówczesnych kry tyków  muzycznych. 
Również niezrozumiałą jest rewolucya, która usu
w a w  cień rom antyków XlX. tsuflecia, rewoilu- 
cya nazwana ironicznie ,.muzyką przysz,ości“, a 
tworzona przez Beri oza, Liszta i W agnera. Czy 
ta „przyszłość** nie jest dla mas już dziś „przeszło- 
ścią“ ? Ale czas w praw dzie nie stoi — ale aa to 
rak mało się zmienia. I dziś podnoszą się głosy 
nierozum ejące Szymanowskich, Różyckich, Schón 
borgów, i dziś z pewnością istnieją ,.uszy“, dla 
których nowe p  łączenia harmoniczne, niedo.zwo- 
lone (?) kombmacye będa czemś „hurenddnem**., 
Zaprawdę „Snbdeccy** w każdej dziedz nie są nlt-i

IśmJelrtełnj i pow tarzaja o  modernistach to, co 
*yrisukłj nie pam.ętam w tej chwili k‘óry, z kryty
ków o „Finale** z  Sonanty Luno 11 Chopina: „muzy
ka-— to absolutnie hiei >est.“. Pn gram  prof. Lale wi
eża zew era! obok Sehum nna i Liszta ,rTeludiuiu“ 
Szymanowskiego, „Tryptyk** Brzezińskiego i 
Schiabina Sonatę gis-moLl, utwory, noszące znamię 
wybitnej odrębności, śm aleg. wyrazu, jakkolwiek 
jeszcze niezupełnie zrywające ze starym  k> deusem 
mtozyczuym. Całość wykonana przez prof. Lale- 
wjeza robiła w rażenie duże, zmaczbc syrrtpatycz- 
nifcjsze n ż na pierwszym koncercie. Widocznie 
program był bliższy jego oirganrzacyi artystycz
nej — a może lepiej był usposobił ny. Być może, 
iż jedno — i drugie. W każdym razie kontakt w y
tw orzył się znacznie żyw szy m ędzy publicznością 
a wykonawcą. Raziła jednak pewna oschłość w 
grtee, ton tw ardy, zimny — jak stul i kan‘ylcma, 
nie zaw sze wyśpiew ana wskutek tego. Pr< f. La- 
lewicz przytem  nie uznaje k g a ta , co wpływa, 
bardzo fa altre na pżkność rr.elcdyii. W  krótkim 
czasie zdoLł .prof. Latowicz zdobyć sebie w e Lwo 
wie „swoją publiczność**, czegn dowoJem  były !i- 
CKne naddatki i kw iaty. Z naddatków najp ękraej 
zr.grr ny był walc S traussa „An der schónen, blatr- 
etn Dcnau“, w przeróbce Schdlz-Erlem.

Byłby doprawdy już czas, aby publiczność 
lwow ska nauczyła się punktualnie chodzić na kon
certy . Nie ma absolutnie żadneij wymówki na spó
źnienie. Jeśli ktoś mieszka daleko i nie chce jechać 
w  obecnej p rze  tram w ajem , może pół godziny 
wyjść wcześniej z domu, jeśli ktoś kończy kclacyę 
>— to niech dokończy późntojj — a jeśli znowu ktoś 
ma oh me dz:eci, rendez-vous, ś ljpą fryzyerkę, u- 
,mysł cierpiący na n .ztrzepaństwo czy 'r.ti? jikąś 
chorobę —  .niech lepiej sal koncertowych unika. A 

Ijeśli jest pasterzem  — niechże nie da poznać po 
isobie, spóźniając się osten*acyjmie, że do tej sotee- 
,ty należy. Nie dziwię się zupełnie, że prof. Lale- 
fwicz nie mogąc zacząć grać w  bec tej niespokoj
nej sak, — spoglądał na nią ironicznie.

Michalina Szwarcówna.

POPfS ZBIOROWY P. Z. M. P. -  KONCERT 
LALEWICZA.

Lwów, 17 stycznia. 
Sprężysty  W ydział „Polskiego Związku fftu- 

zyczncwpedagogicznego'* m ządzit II. popis zbioro
w y  z bardzo dodatnim wynikiem. Poznaliśm y kil
ka rzeczywistych talentów, które kierowane umie
jętniej, rozbłysną mcźe kiedyś pełnym artyzmem. 
Sukces największy zapisać trzeba na rachunek 
mSłegir Gitmpia, skrzypka, ucznia prof. Wolfstafla, > 
k tóry  jak wiadomo, niejednego artystę  dał śv atu j 
muzycznemu. Wittlin, uczeń Instytutu n>irz. z kla
sy profesorki p. Kwiecińskiej, Scruszkiew-iezówna,

chłonąć ją, jak mannę ni czem n a  zasłużoną, o któ
rej się nie wrą naw et skg,d przyszła i jak strasznie 
wiele w 2r ta ?

Zresztą autor o wie sami, polemizujący na ła
mach „Zctroju** 1 „Pro A rte“ z dodkolnymi wroga- 
n r (patrz: odpowiedzi redakcyi, rozliczne glo tsy  i 
dyskusye) udowadniają aż nazbyt naocznie, że nie 
sposób oderw ać Sztuki od życia, życie od wałki, 
walki od myśli i tak wkoło, nawzajem, z roziiczo- 
nemi w aryacyam k

Wiem, że W ie-zyński Innego jest zadania i że 
go dla mych słów nie porzucL Uznaję w  całej peł
ni jego sposób patrzenia na św iat, choć go n:e po
dzielam. Teorya jego bowiem nie jest odbitką cu
dzych słów lub dążeń, ale oryginalną, przez jego 
własną naturę w y n u rz o n ą  własnością. Nie mo
gę jednak przyklasnąć niewłaściwemu ulegmTu 
Wpływom cudzym, chociażby to się przydarzało 
„tym z pod Pikadora**. W łaśnie dlatego, bo cenię 
ur Tuwimie i H orzycy talent i niezn szczoną potąd 
oryg5nalność, w łaśnie dlatego, bo nie jestem — 
chroń mię Bóg — „krytykiem**, jeno człowiekiem 
miłującym Sztukę, który radby jej nieba jasnego 

raychylić, uważam za swó1 obowiązek rzec w tej 
sprawie — prawdę.

K o n c y p ś e n c i  a d w o k a c c y  p o d e j m u j e

Lwów, 17 stycznia. 
W e czw artek  15 bm- odibył się w sali Izhjy 

adwokack ej w iec kandydatów  adw okatury z po
rządkiem dziennym : Powzięcie ostatecznej de- 
cyzyi w  spraw ie reguiącyi płac. P rzew odu czą- 
cy Dr. Graf otw orzył wiec i zestawił dotychcza
sow y przebieg akcyi, zmierzającej ao poprawie
nia bytu kon-cypiemów. przedstawi! stos.iuk: st- 
niejące w Izb ę krakowskiej i przemyskiej, gdż e 
los kandydatów  znalazł należyte zrozumienie u 
adwcikatów i gdzie też nastąp lo podwyższenie 
płac, przekraczające minimum ustanów one przez 
koncypientów lwowskich. — W dyskusyi zabrali 
głos m ędzy imnymi: Dr. Morecki. Schaff, Alter, 
Bardach, W achm an, poczem uchwalono pastę-, 
pujące rezolncye:

Zebrany na dniu dzisiejszym wiec kandyda-* 
tów  adw okatury  wa Lwowie:

1) W iia z żyw ą radością pomyślne rezultaty 
akcyi krakow skich kolegów o podwyżkę p.acy, 
wedle których przyznano początkującym konoji. 
p entom  nńesięczne w ynagrodź tn ii w k ^ c t e  
1200 K., koncj-ydentom ze substyta :yq 1500 K ,

strajk demonstracyjny!
ifcncjteentom  z egzaminem adw okackim  2C'X) K.

2) S tw ierdza z przykrością, że w ystosowane 
do lwowskich adw okatów  zaw iadom ^n e o naj
niższych ncnnach płacy dla koncypientów we 
Lwowie, daleko nższych  od płac kolegów k ra 
kowskich uje dało do tąd  z m ałym  w yjątkam i 
p o m yś^ych  rezultatów i widzi przyczynę tego 
w  iniiedo9tatecz>nem poparć u postulatów kl-pcy- 
pientów ze strony Lwowskiej fzby adwokack ej.

3) Uznaje, że po w yczerpaniu wszelkich lo
jalnych środków  jedynym sposobem osiągnięcia 
dodatn ch rezultatów  akcyi o popraw ę bytu 
lwowskich koncypientów iest rozpoczęte.; strajku.

4) Wiec uchwala dw udniow y ogólny strajk 
demonstracyjny na dzień 20 I 21 bm

5) UzupeUnia dotychczasowy komitet wyko
naw czy o dalszych trzech kolegów z zr.da« em 
przeprowadizenia i pi zyp inowania ewentualnej 
dalszej akcyi straJitoiwed z tern, że cwenruninis 
s tra jk  ogólny m a się rozpocząć najpóźniej d*ra 
1 lutego 1920.

Jak księża czescy 
zawierają małieństwa ?

Lwów, 17 stycznią.
(kr.) „Ccirriere dej!a S e ra“ podaje za gaze

tami n emieck emi ciefsawe szczegóły co dc spo
sobu zawierania m-dżeństw P'*zez księży cze
skich.

W /adze czeskie znalazły sprytnj- > ciowc ąi;y  
sposób, aby m ałżeństw a te odpowiadały w srd -  
k m  wjfniogctm formalnym, zaprawiając równo
cześnie cały proceder pieprzykiem tajem  iicz.%ś .i.

Kandydat do siarn’ -^ał^ensH eg t w raz ze

srwą Wybi%ną zgiasza chęć zaw arć a ślubu przed 
w ładzą cywilną, która odsyła ich do in cyatorc 
i kierownika toj akcyi, dążącej do zniesienia ce
libatu. Ten ostatni odb era od nich uroczystą 
przys ęgę, żę nie zdradzą nazw iska kapłana, któ
ry im ślubu udzieli — i w tedy dopiero odsyła .̂ ię 
ich na właściwe mmjsce, gdiz.e zawierają legal
ny ślub kość elny.

W  ten sposób zarsm  m ałżeństw o, zaw arte  
i otoczone ścisłą tajemnicą, tern ąienm cj jest for 
m ajpe i orawmae w ażne. W ładze czeskie prowa
dzą o^obi e specyahie ks ęg  m etrykalne dla tyci 
iteięży i ich m ałżonek. Liczba kapłanów trwają, 
cych w  celibacie podobno maleje gwałtownie
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•i-cale przy przystanku uf, Pełczyńska, mhnc, O
zawsze tłumy puWicaaoścf cmokają tam w dcszcztł
lub śniegu i doŁkiiwem zżnm&. Interpelowani PP. 
koadu^twzy tłumaczą to -potrzebą pośpiechu —» 
ale chyba ł płacąca publiczjrość też się Spieszy 
i ti e ma Obowiązku marznąć na zimni* z tego
powodu, tenjfoa/d-ziej, iż Pp. tram w ajarze urzą
dzają sobie siale Przy końcowej stacyi w  ta rk u  
Kilińskiego dłuższe postoje, k tóre oczyw lśce pó
źniej m uszą fcn&d robić44. To są w yraźne kpir-y z 
■pu-btcaaoiści, -przystanek bowiem jest na  to, żeby 
iaan w szy  staw ały. Możeby D yrekcya cramwa* 
tow a pouczyła pp. motorowych i konduktorów, 
*  mowa w e Lw ow ie narazie „ekspress-w czów “ 
tj  ;.-:o rwykle — i przypotnb-kia fen starrą prawdę 
o  tubsidierze j nosie,

W  resfauracyach będzie Jadali tylko w  o-

N A D E S Ł A N E .

Pi z e ^ iek n y  d r a m a t  s a lo n o w y  w y tw ó rn i f ra n c . PA TtiO  F S E R E ó  pU

P O K U T A
największe we Lwowie 
irzry ilustracyi koi,certow. 
łrganów i dobo-, orkiestry

ifijńtfiitil/i.DL

Trrjłd weJług znooei opowieści mistrza pióra wd U Y  t i  1  fy^ lM PA S-
S A N T *A “.  Kale głó .vne odtwarza ą najw ybitnie1*! artyści paryskiej „Co- 
m edie Fr«rt£«i se“ % ulu- ~
btenicę P a ry ż a  piękną — npH dl «3 1 ^  W  ft f t l  & > iH -@ ! i » R O B S N N g

Nadto doborowe uzupełnienie programu. 193 7

S rE C Y au iS T A  C* 0 3 0 3  SKÓ tMYCH I W ENERYCZ.

D r. A .  S C H W A R Z
«eScundaryusz szpitala powszechn. przsprow adiit w*, na 

ul. S łow ac.ijgo 4 (naprzeciw gL poczty). 19358

Została nowo otwarta

R E S T A U R A C Y A  
1 POKÓi DO SillADAfi

Stefana Łuczkowa
przy ul. Cz arnleekl»go I. 3.

uićfrn a doborowa, wydaje obiady i kola- 
cye takie dn menażek. Ceny przystę- 

p e. —  Ccdzieó świ że piwo. 19360
Specyjuista ch o ró j sziir.i/cd  i w t.i r r a . i y . il
D r .  B  E  P .  G  1 3  B

19Ó92 ulica SyKStuska U l i .

K R O N I K A
R e p e r tu a r  T e a tru  n v e ,*»,-!*t*o.
W  sobotę, 17 stycznia o godz. 3 popoł. „Suł

kow ski'4 trag. w  5 akt. St. Żeromskiego z p. R. 
B o h re m  w  mli tytułowej.

W  sobotę, 17 styczn a o godz. 7-mci w idS . 
„K-się-an czka dolarów4*, operetka w  3 aktach L. 
Faila z pp. Milowską, Kasprowiczewą, Bogdano- 
wiczówną, Załęską, Kul gowskim i Miłosza.

W  n edzjelę, 18 styezn;a o godz. 3 pooołud. 
.Rycerskość wieśn:acza“ o-pera w  1 akcie Mas- 
cagniego z pp M ałecką, W ollńsk:m i Okońskim 
w rolach głównych. „Pajace44 opera w  2 aktach 
Lecracayalla z pp. Argaisińską-Choynowską, O- 
końskim i Igm Mannom w rolach głównych.

W  niedzielę, 18 styczn a o godz. 7-mej wtocz, 
.^ a tru ty  zdrój44, dramat w 3 akt. W . Rogowicza 
vr nilzrfflfenionej ohsadz:e.

*  Repeituar Teatra wodewilowego.
(gmach ul. Ossońńsk ch 10,).

(Bilety wcześniej w perfumeryl Stolńśkiegd 
ul. Legionów I. i . . 2030

Sobota, 17 stycznia o godz. 7.30 wieczór: 
..Zwarycwaue podwórko4, operetka; Bćfefe w 1 
>dsłot}ie; “Protekcya44, farsa; „W  k aw am i4, far
sa. O godz. 10 wieczór fljrzedstawiJnie kabaretu 
warszawskiego.

Repertuar teatru Ut-arA ..Czwórka" w sali 
„C-feino de PaHs" (ul. Rcjtaua 3).

Program XII. od 1(5 stycznia codziennie o
godz. 8 w tetor. Cześć I. Gościnny występ! Ro
nuald G1FRA5IN5KI w swej sły nei kr^acyl ja-
<0 „Nuta 6  m 1, fa p e  rraia‘e', dłriżenti muestro,
Anda Kitschman { Marek Windłnim w nowych
numerach solowyi h. C ęść II. , Bigos noworo-
czny*'. aktualna rewia w 2 częściach p óra spółki
autorsk ei „Ki-Zb Or“. Nowe postacie i wkładki:
Nowy pro'og, Clemenceau, Ksi-|żę K trnawrł,
„Globus Ga zwelt, zagraniczny podróżnik" w w y-
W uniu  R. G eras i toki ego, Kolporter „S * B  j
Codziennego4' i in. 19176

Bilety od 9—6 w  składzie nut O. Seyfarła Kuł.
Akademicka 6), a od godz. ó-tej wieczorem pnzy
tosle teatnu. ^031

  *

(u) Kenftskata. Ostatmi numer tygodnika ru- 
sofilsk;ego „PrykarpatsikaJa Ruś'4 skonfiskowała 
Prokuratorya Państwa, Konfiskacie uległa część 

stępu memoryała, wysłanego przed rok;om 
zsz delegatów stronnictwa raso? lektego. ze

branych w  Pradze, do rządów: francuskiego i ati-       _ ____
gtolskiego, w  którym  oświadczają otiL że uw a- {grKHlczot&’ch*-IJo&,irclL’_ * W ed łu g  wii^-oraoići 
żaią Oa!' :yę  wschodnią częśę ą składcY-vą WjelKiej 
Rosyi.

Sąd D. O. E. w ypuszcza aretsztantów ca  
wolność z  poi' odą epckm iL „Sącf połowy Ito- 
w ć iz tw a  Okręgu etapow ego w« Lwowie*4 po
daje: Z powodu tyfusu plam istego w aresztach 
Sądu poiowego D. O. E. nj-c przyjmuje s ę  aż do 
odw ołana żadnych aresztan tów . Aresztauci, co 
do których śledztw o zo sta ła  zastanowkune. po 
dokonanej dazjinfekcyi 1 kąp eii zostali w ypu
szczeni ną wolność. Zresztą ubjbucye ustąw icz- 
.nh  są odczyszczane Przez stałą- jc-cJumbę sani
tarna,

Zakłatł -w oino-ejeitrycziły  Szcnąiw aJca—Ja 
zowsko. Pod tym tytułem  ukazała się nader nte- 
resująca ze względu na sw ą aktoa'-ność nroszura 
in i. Kazimierza Oórsk ego, o^w-ietlająca obecny 
stam tak głośna} dziś kw esty  i dektryfrkacyi kra
ju przez stworzeń e zakładu w odno-elektryczne- 
go. któryby w yzyskując siłę naszych górskich 
strumieni pozwolił na w prow adzenie now ych 
wartości prądu elektrycznego w  kraju. P raca  inż.
Górskiego, oparta n a  ścisłych datach i przew idu

ją c a  dokładnie kosztorys przedsięwzięcia, nawo
ju je  Państw o do udziału w tej a k c y , wykazując 
'Ogram-ne korzyści na przyszłość w  przeprow a- 
'dzowej w ten sposób elektryfikacy; kraju.

Z ulwy poetyckiej. Nakładem Gebethnera i 
‘Wolffa w Lublinie ukazały się dwa tomiki poezyl 
Tadeusza Bocheńskiego. K e rw sze  zdaje się to  
próby przynoszące od razu formę w yroboitą , o 
wielkiej rozmaitości strof p rzy  jednolitym tonie 
zagadnień. W .ersze Booheństói-ego mówią o umę
czonej życ em duszy ipoety, wyśpiewując jej znu
żenie na różne rony, malując smotek na tle pej
zażu zarów no radoanei wiosny, jak i złoto-żół- 
tej jesieni. Oba zbiorki uzupełniają przekłady ob
cych poetów.

(g) K arnaw ałow y num er «Szczutka“ w  po
dwójnej objętości ukazał się z datą lą  hm. Obfi
tą ifcgo trbść przeplatają w yborne rysmrkJ Gru- 
ssa ł Berezowskiej, Głowackiego i Vorzimma- 
ró w iy  i tnnych o  tonący) w ybim 'e zapustnej. 
W iersze Burego Janą, Benedykta H er4za, Szan- 
óuta t szereg felietonów saty ryczne aktualno- 
.ściowych wyipelntają ten arcybogaty num er.

Dziwne praktyki konduktorów w  wMutach 
K. D. Mieszkańcy u le: Pełczyńskiej, górnej Zy- 
pi.klewicza, Sn^pkowsk ej i okolicznych proszą
*3$ o  poruszenie jiasiępującej kw esty i: Oto zda
rza się obecnie stale-, źe w ozy K. D. wracając z 
parku Kikńsk ego do m ias.a. r.ie zatozy nu ja s’ę

ug
W arsz?w y, w  nłinrste& tw łe rpr<o\ir. rozpatryw a
ny jejst (pIpui ograniczeń w JadScdajniach na sposób 
\v'x:-deń"ki. Karla w  jadłcsdąjmi ma być znacznie u- 

;pros.rezoi>a, a jcdzenlft będizSe w ydbw ane tylko w 
pew nych dkeosłonj ch godzi-irach.

Serłsacjfna kradzież kufra z  pół milionem 
kor. I le; epilog. W  W iedniu zdarzył rię fakt kra
dzieży cd c a w y  ze im te d b  « a  jej eoitog. Kradzież 
pepci-siono w rjote'u ,3:ef»rr’a 44 unos-ząc kuferek 
będący wła-«n rścią pew nego kupca, a zawierają
cy  p r/c g  ityiych rzeczy ć<J0.009 koron. Spraw ca 
przepadł jak katweń w  wcdizic i nigdy by go nie 
: zn a jaz ło . oteo wł-aelzy, gdyby nie hyp«otsrezłiy 
Wpływ, jak  sań  w yw ierały k lek o ty . Na przed- 
stay.-i-eirru pewnego. Vartote zauw ażył w  jakiś 
czas komlsaTZ p o lcy i gościa, który namiętnie 
wpat-ryw a| się w kraw at pewmego P ara  H lęty, 
brylantow ą sap tką . Gidty przy wychodzeniu mi
łośnik tożuteryi chciał tę szpiłlrę wyciągnąć o ve- 
im. d-żiTKebnónoł-d, d omisa^z zdotaf go ująć, a 
<w śledztwie okazało się, źe jest on właśnie 
spraw cą kradzieży tego żfe-osocermego kufra. Nie 
tu iednak koniec scnsacyfnej -sprawy. Złodziej, 
k tó ry  dokonał tej kradzieży na  soółkę z drugim 
spr '3dał, nie ;x>de)rzcwając pod pofwóiinern diieni 
skarbu, cały kufer za 2<>0 k^on- jakiemuś kelne
rów-i. Y/iSiPólnik jego natom iast niejaki Griin a-o* 
myśjił się zaraz, że kuferek musi mieć dno po
dwójne, prJbiegł do nabyw cy f po-d jaidmś poze
rem  zażądał r-ckazania go so b e . Tutaj ten szczę
śliwszy iz dwu złodziei, w ydostał n.cpostrseżen-e 
ze skrytki 67.000 lei, 400 dolarów, sporą pakę 
franllów i z tymi skairbemi umkną! szczęśliw e.

( —) W yprowadzanie lo&atorów. Jak wygląda 
obecnie bezpieczeństwo trJcnia jłokatorów -na do
wód mogą posłużyć następujące wypadki: Paarii- 
n e Ustajło, rzeźniczce, zatni iszlkałej p rz y  iń. św . 
.Marcina 65, przed ki-liliu dw.-ami w ieerorem  d'otyoh- 
czas nie wyśledzeni sprawcy ■zialrrali z  eam-knięto
go mieszkania sprzęty dbmowe wartości 500U 'kor,, 
a to : jedno łóżko, kanapę, dws, fotele, jedną lam
pę, zegar, Iade drewn aną i pościel. — W czoraj 
znów z mieszkania Sergiusza Szopowc-łkc przy 
p i  KurkiciweJ 7, skradzkmio piec ielazaty, firanki z 
Okien, dwie podusdri, dwie kapy z łóżek i różne 
wk-tuafy. Poszkodowany szkodę oblicza na 5.000 
koron.

—S —
„Wesoła Wydrc", 3 enka litaridca.»tyr, łd  li. 

8^yexnl* nowy, "ro  mą cony ; ro|jram: Wojtasie! , Zie*
i iixa, Pueter, Liliert, Feaerówna w oryginalnych ay 
ttępach.
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Pierwszy żywy oKapi w  Europie.
Dziwaczno zwUrzę z głową t budową żyrafy, tuł.owletn jelenia i nogami żebry.

holenderskich f cortugaM dch dziełach
Lond\ti, w  styczniu.

Po  raz pierw szy ży w y  oUfaz bardzo n«a<o zna
nego crw oroiłużai „Okapi’4 znalazł się w  Europie. 
Jest to mdłodą samiczkr która z początkwm 1919 
noku :przyt>ył.v z Kongo i budtej oigóluc zaferteresj- 
wańte na w ystaw  to itootogicznej w Antwenpc. Je 
den z u»tatnith numerów łhistrowanego czasopi
sma AJtgielslkicgo „The Sphere44 podate bfiżaze 
wiadomości o tem dow nem  zwierzęciiu, o W>re- 
go tsteiieumi w głębi Atryki zm^dgow'-®. wiedzą 
depi-ero od dwudziestu kiłku lat.

bfe- H arry  Johnston, k tó ry  zwierze to uęUkrj I 
w; i s ad i afrykańskich w r. 1899. oporydsda, i i  w

zttołogicz-
n>ych z XVH i- XVIII stuSecia b jtj-  wzmianfL ó 
d sw nem  zw ierzictu, zwan-em ,Jed;noircżcani“ ł 
zamtoszkuiąoeni widkie lasy zachodnio-śictcdco^ej 
Afryki. Słymny podróżnik S ta n ik ,  który  w  r. 1883 
pnzcbywai -w miejscowości zwanej dziś Leo^cki- 
viide, sądził, Iż awleirzę to podebnę do k<ml<*ł żyje 
w lesie ni południowy zachód o-d Albert Nyanza. 
a w  r. 1899 radził, by  szukać za -uicm w’ lasach 
nadbnzeżwycb t-arytcrjuan Ugarrly.

Idąc za radą tą sir Jołmston i tow arzysze jogo 
znaletżłj tototoi* zwierzę odPu-wUdająca dawnjmt 
cpisom l wyełah do Brrksłi Miuseum wlądcytadć o 
swbtn o b ry c iu . 'Lecz dopiero po przęsła .da konv
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piętn ej skóry, •ot'->x  czaszki zw ieraęcia stwierdzo- 
rln  iż mię był 10 rodzaj dzikiego konia, ani osia, 
i i i  sądzono pierwounie, ale że zwierzę to należy 
cr> rodziny żyraf. Zmieniono też pierw otną nazwę 
je;o „Egmus joffmisionii" na „Okapia jołtnston1'1., 
,,-i -kapi" bowiem to nazw a, jaką nadaje szeroko 
i\ upowszechniony w Afryce szczep B <drtni wczy- 
>ikjm wielkim kopytow em u

Do żyrafy zbliżone jest okapi kształtem  gło
w y i budow ą ciała, którego tylna- część opada 
rrrtcznie niżej od przedniej. Samice ma na czole 
iK/ofoiwe ju!k żyrafa — dw a kościste wzniesienia, 
jfe ry te  skórą i sierścią. U niektórych samców wy- 
xŁ«ca jednak jeszcze jeden spiczasty i nagi róg, 
picdofctty do rogu koźlego. Ziusrcym jest w zoologii 
fekiem, że w  peryodzic mioceńskim pewna odmia
na rodu ż y r fiegot, prawdopodobnie podiodz-enia 
pólnoeno-amwykaiUkiego i będąca jakimś mie- 
s-rńcem żyrafy  z antylopą, rozpowszechniła się 
w  dziwnych odmianach także w  Azyi, jednu zaś 
z  iydh odmian odznaczała się ogromnymi rogam i 
Zociogowie sądizą, iż okapi jest 'bądź to skarfo- 
wajedałem typem  owej rogutej żyrafy, bądź też, 
że jest jakąś mową odmianą, u której rogi zaczy
nafią .się dopiero rozwijać. Dalszą charakterysty
czną cechą okapi są bardzo wysokie nogi, pokry
te i k  u  żelbry sierścią w  białe i czarne poprzecz
ne pręgi. Okapi nalleży Whaż z innemd odmiana
mi swego rodu do dwukopytoiwców i nie ma u 
tścłi ani śladu trzeciego i pierwszego palca. Spe- 
cyajTBośdg okapi jest b u d ź  o długi, neoie&kaiwo- 
czs rny język; jest on tak długi, że może i ę  owi
nąć dokoła głow y, a zw ierzę -używa go także do 
czyszczenia sobie oczu.

Dodać ra laży , że skatmieniś łe  szczątki .podo
bnych odmian rodtu żyrafiogo znajdują się także w  
Persy-i, Syiryi, Azyi Mniejszej i G rec ji południo
we . a naw et i w  Kalifornii co wskazuje na to.

że ży r-fa  podobnie, jak wielbłąd, pochodzenia 
pónrłnci.o-an. erykaaskiegc jt/zedustala się po
przebiciu cieśtrn j Bortoga ta k /e  do A zyl

m

Sk̂ ncmlsla.
Kronika „Ekonomisty*".

Odbudowa kraju. Dla wykonani® uchwały 
sejmu z 18 lipca o odbudowie kraju, ministerstwo 
skarbu w ypracowało proiekt ustaw y o specyal- 
ny,n zaikłatJlzie kredytow ym , którego zadaniem  
będz e realizowanie pomocy kredytow ej, przewi
dzianej w  ustawie z 18 Lpca- Projekt ter. Po za
twierdzeniu przez Radę m inistrów  będzie złożo
ny sejm ow i J?dnocześne opracow ało już mn*- 
stenstwo skiarbu projekt rozporządzenia wyko
naw czego do powołanej ustaw y, i to  zaakcento
waniu tego p ro ek tu  przez in teresow ane mini ■ 
sterstw a będlzie rozporządzenie wykon i  vcze o- 
głoszone i jedbooześn e brdn powołane do życia 
komisye, przew idziane w  art. 12 cynowanej u- 
s,tawy. M inisterstwo robót puolcznych' o tw orzy
ło dla b. Królestwa Kongresowego 30 ekspozytur 
odbudowy i 8 komisy rozdziału drzew a, oprócz 
istniejących 45 ekspozytur odbudowy i 60 komi
sy? rozdziału drzew a w Gal c y , dla których mi
nisterstw o robót publicznych w yasygnow ało od 
grudnia 1918 do  połow y listopada r. z. na odbu
dowę Gabcyi 165,005.072 kor. 2,500.000 mlc., a dla 
Kró’estwa w tym sam ym  ozas e 76,0f>ó.604 m k. 
Wogóle do b'idżetu n a  c z a ' od 1 liPca r. z. do 1 
kwietnia rb. m inisterstw o robói publicznych 
wistaw ło w porozumieniu z m nisterstw em  sk a r
bu ma odbudowę w  całej Polsce w  myśl uchw ały 
sejmowej kw otę 381,671.753 mk., dla b- Króle
stw a i 530,631.188 kor. dla Galicja.

(9p.) Ankieta producentów ropy w W arsza
wie. Oracgdaj odbyło się w W arszaw ie w Pań
stw ow ym  Urzędzie Naftowym pierwsze śk>s ecze- 
pue delegatów producentów ropy przy współ
udziale czyutuników rzaidlowych pod przcw>xini- 
ctw em  prezydtr.ta  P. Urzędu Naftowego J ra  
Kkłbassy-Zręckiego, który zagaił > siedzeń e o- 
świadczeniem, że rząd rozw rto jąc wagę przemysłu 
naftowego, odlnosi się dio niego z w e!ką Przy
chylnością i' w  tym duchu rozw aży wszelk e ty 
czenia .interesowanych. Następnie zabra'l gtos tP- 
Długosz, dr. GoJdban^ner, inż. Szydło ■ *nż, 
Sulimirski ł dr. Roehr, k tórzy  poruszy! {  ̂ n a ;-
żvw otaiejsze kw estye, a m ianowicie: sprawę
ceny ropy i sp raw  t transportów . W szczególo* 
wej argum antacyi w ykazyw ali oni nied1 rzecz- 
ność dzisiejszy ceny ropy w stosunku do cen 
m ateryałów  technicznych 1 Jlo cen ropy na ta r
gu św atow ym . Cecia jaką obeor/e producenci 
zażądali, m y łab y  wynosić m. 200 za 10° kg., co 
tylko należy p>)irównać z ceną am erykańską, wy
noszącą według dzisiejszego kursu około 600 mk. 
za 100 kg. Zauw ażyć -również należy, że żądana 
Podwyżka ceny nie pozostaw ałaby w zacnym  
stosunku dlo -podwyżki cen wszelkiego rodzaiu 
m y c h  produktów, artykułów pierwszej i da 'sze |

, potrzeby. W szyscy mówcy podkreślali zgodrh 
katastro falny  stan przewozu repy i produktów 
gotowych co w najbliższym czasie spowodować 
inius-i stan  wprost beznadziejny. W skazyw ano na 
widoczny brak wiuzelilriego zrozum enia dla ży- 
wooności tej kw estyi u kom petentnych czynni
ków kolejowych i w zyw ano do energicznej ak- 
cyf, zw łaszcza, że wiele błędów braków  m  Jżna- 
by  przy sprężystej organ 'zacyi usunąć i że -nie 

: w szystko należałoby składać na  karb stanu w o
ła n e g o . W ynikiem  obrad było w ybranie kom - 
tetu, k tóry  ma rozw iązać poruszone kw estye w 

i porozumieniu z rządem .

(śiuwsuw .wuwpws.WjWsę.sfri11!11* W )

PC StJJY I DR..SS
O ru k a rn i z a r . ą d  obejm ie bardzo zdolny i energiczny 

fachowiec. — Zgłoszenia listow ne: P o h lm in , Lwów,
M olność 5. 19 77

Rr.ąrlca-ekonom , z długoletnią r ra \  ty .ą, poszukuje po
sady od I go marca. W. B., Jeziorzany je. Czortkow*. 

. poste-rest^nte. 19294

^ o I p o u t e r ó w
d® roznossania gazeł poszukują s£q 

natychmiast.
Zgłoszenia do AJministracyi .Gazety Wie- 

crurnej, Sokoła 4.

MAŁiEftSTWA 1
P rz e m y s ło w ie c  inteligentny, nnło' y, la t 28, p rzyst Jny 

szatyn, z charak terem  nieskazitel yra, pragnie dla r Iz* 
szerzenia fab rjk i d  brze r sperującej poznać młodą 
i łartną, z r ięk fy m  Charakterem  pan ę  lub wdową, 
w celu m atrym oni inym , któraś,y w ąkszym posagiem  
w gotów ce przyczyn ia  sią do en w snólnego s 'c z e ś 'ia  
i dób r by tu . — L isty i fotografie , których zwre t jest 
w  dysk ecyi zapew  iony, proszą j rzysy.ać pod „Boga- 
ctv/o" do A dm iaistracyi. 19 39

K g N K U r f a r t t f M  S!

P I A S E K  3 S Z U T E R
do nabycia (:ia życien i: z  do.ztawąl ul. Piaskowa 11.

K c r a  k o w s ii i S-ka
mieszka K rup iars ;a  21. 3457

■ ' " gó-c*Ctr-yz';-

I H1ES2KAW1A, ŁaKALi, SXi.5,»fg
r>am 500 h o -o n , 20 . ilogr białej mąki i inne prow -anty 

n  vwszul anie 1 lub  2 pokoi z kuchnią umeblowanych, 
/g łoszen ia  na ul. L istopada 11 b, w  parte rze  na iewo

*. 93o 4

|| k ł ; p m & ,  s p r z e d a ż ,

8 i r .  a !  osw ojona do sprzedania za Ó0J K, G ą oka 21, 
parter. 19o71

W !e o k rą ż k i i kasy  ielazne po‘ecs M. K ersk i, pasaż
Mikoiascha. • 19/72

M T yjeid tajęr, sprzedam  poniżej cen  w artość,, o ryg ina l e 
obrazy pierw szorzędnych malarzy, histoi yą m iarstw a 
(nowa, opraw na, 14 tom  - w!, zegar ozdobny roczny ja- 
:ot, ż brązy. Supińskiego 25, pierw sze piętro, drzwi 
num er 9. 193 3

H ROZMA173 I
O o m  K obie t przy ||1 . S y .s tu sa ie j 1. 2J, 11. p . , udziela 

gościny paniom z intelig-ncyi za poprze dniem zgło
szeniem. 19376

mim jflbacz musi PH2f3WF.fi,
iE TUTKI I BIBUŁKI CYGMET0UE

SOLALI
SA FAJLEOSZC.

if
DAJE PIEN IĄ D Z
W Y D A N Y  N A  B . Z  A  L A  H Ę

ii i mm
19097

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

Z pore ;z®ni£in flrM j tr-aloici!
N A C Z Y N IA  -m
s l o t o w a  I o «  «  o™ , z e  r r e k i  a  chińskiego, jak

rów nież i naczynia ku henne
S Z  A H i U M U N I U M  * W
po-ho  z ,c  z fabryki iw ia tow  | sławy W O e r n  o r f ,  
P O L E C A  FIRMA W . B I L I Ń S K I E G O ,

N A oTF CA 19 3

b. rDEs~L.irw.ii ''w im  \
Wródl do Lwowa WLHEliCI FEUEBBEB0
znany i łubiany Kapelmistrz, który kocertuje 
ze swoją orkiestrą od dziś 17-go stycznia
w n o w o  u r z ą d z o n e j  K a w i a r n i  99 
P o  t e a t r z e  ś w i e s a a  i t o l  a c y a .

Nakiadedt Spółki «kcy|ne| wydawniczeT4.
OnCuta 8s*>k| drabarsktel - P - W  ■!, Solnls $

RO YA L S i

L O K a l  o t w a r t y

Doskonała kuchnia, d borowe na* 
poje, prawdziwa kawa Geylońska 
z pianka, zad .woli najwybredniej
sza publlcz.io ć. 19’49
ocl. 3 -te1  r a n o .

Redaktor ■* r» *ny Dr. R O arR  BATTAO* IA, 
Iw ttfM  isda iu jw  |  godaluar edpweś«łz|ais* JER2Y KONAAaAŁ


